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Ważą sie losy wojny ii pokoju
£ £ f * c t l r  p o c f s ^ c f w i f  c f o  r o f c o i

LONDYN, PAT. „Manche­
ster G uardian" analizuje wa- 
n  nki, na podstawie których 
W iochy rzekomo zgodziłyby 
8ię rozpocząć rokowania po­
kojowe.

W edług dziennika, w arun­
ki te są następujące: zabór
szer kiego pasa tery torjum  
v.zdł iż granicy Erytrei, zabór 
Ogadenu oraz prow incji Har- 
raru.

Włosj m ają nalegać w szcze 
gólności na ten ostatni punkt, 
piagnąc mieć połączenie E ry­
trei z Ogadenem. Poza tem 
Włosi rzekomo dom agają lię 
okręgu Bale, Borab i Koffa, 
k tóre graniczą z Sudanem.
,  PARYż, (RAT). Szereg dzienne 

Paryskich douosi o wyjeździe 
króla 'e c  ijskiego Leopolda drugie­
go do Londynu, wyrezając przypusz 
ez-me, iż poaroz ta stoi v ścisłym  
związku z zagadnieniem wiosko-abi 
synskitni.

Dz uniki pudkreślają, iż paunją- 
{* rodzina belgijoka jest związana 
licznemi węzłami z uumem wio* 
skin:, z tego też względu uról Leo­
pold drugi miał się podjąć w Londy 
nie pewnej misji pojeduawczej, za 
su cizając odbyć rozmowy z kierów 
nikami polityki brytyjskiej na te­
mat sytuacji, wytworzonej przez 
zamierzone wprowadzenie zakazu 
wywoza nafty.

„Le Joui' przypuszcza, iż kroi 
Leopold w porozumieniu ze 6wym 
rz {dem, uważał, że nadeszła odpo­
wiednia chwila, by wystąpić osobi 
ście wobec dworu angielskiego, ce­
lem doprow ~dzeuia do kompromisu 
w sporze włosko - abisyńskim.

Król Leopold wyjechał incognito, 
pod nazwiskiem hr. Rit be. towa­
rzyszy tnu tylko szef rlnmu cywilne 
go tir. Coppel. Podróży swej król 
dokonał w bardzo trudnych warun 
kach, ze względu na wieikie burze 
i  dziwnym zbiegiem okoliczności od 
byt ją n a statku „Princesse Astrid“.

LONDYN, (PAT) -  W do­
brze poinformowanych kołach 
politycznych Londynu twier­
dzą, że praca ekspertów bry­

tyjskiego Petersona i francu­
skiego St. Quentin‘a w Paryżu 
nad znalezieniem podstawy ro­
kowań pokojowych z Włocha­
mi natrafia na bardzo poważ­
ne trudności.

Punktem wyjścia rozważań 
ekspertów są warunki, wysu­
nięte na sierpniowej konfe­

rencji paryskiej i przez komi­
tet pięciu Rady Ligi. Wobec 
wydarzeń, jakie zaszły od te­
go czasu, ze strony brytyjskiej 
wysuwany jest argument, że 
niektóre warunki, wówczas 
wysuwane, musiałyby teraz 
ulec zmianom. Podówczas prze 
widywano np. dopuszczenie

Włoch do kontroli nad policją, 
administracją i wojskiem w 
\bisynji. Teraz — zdaniem 
Wielkiej Brytanji — wobec 
działań wojennych pomiędzy 
obu stronami, trudno nama- 
w iać Abisynję, aby się zgods i- 
ła na takie warunki,

Strona brytyjsŁ a ma także

300 milionów na zbrojenie
p rze zn a c zy  Anglja w  n a jb liższym  czasie

LONDYN, (PAT). Posiedzenie ga w wysokości 500 miljonów !. zt., 
*........ ‘ — — |* | *   którą rząd rozpisze ua cele dozbro­

jenia, zwłaszcza w zakresie mary- 
uarki wojennej i wojsk lotniczych.

Poza tem mowa tronowa zawie­
rać ma wnioski z zakresu .istawo- 
Jawstwa społecznego, jako to: zapo 
móg dla beziobotuych robotuikow 
(rolnych, rewizje postanowień do­
tychczasowej ustawy zapomogowej 
dla bezrobotnych, reformę oświato­
wą, a m. in. podwyższenie przymu

bineta wczoraj po poludnin trwa 
1, 5 godziny. Głównym przedmio­
tem narad ministrów była treść 
m. im j tronowej, którą wypowie 
dziś kroi Jerzy, otwierają nową 
kadencję parlamentu.

Mowa tronowa zawierać hę cizie 
pewne szczegóły planu wzmocnienia 
cDrony aaroa-wej. W mowie kró- 
lewsk i j oczekiwać należy wzmian­
ki o nowej pożyczce wewuętrznej

sowego wieku szkolnego z 14 do 15 
lat, specjalny plan odbudowy prze 
ni^słu ua obszarach, bardzo dot­
kniętych kryzysem i t. d.

Mowa tronowa zawierać będzie 
również uitęp dotyczący stanowi­
ska Wielkiej Brytanji w zatargu 
wiosko • abisyńskim, pod Lątem wi 
uzenia wierności dla Ligi i propono 
wanycL przez Ligę zbiorowy ch za­
rządzeń pokojowych w rodzaju san 
kcyj-

Cena wesla obniżonr. o 13%
lllu Irresncli o b n iż k a  wyniesie 30%

Minister Przemysłu i Han- 
d! u dr. Ruman Górecki podpi 
sał weroraj na podstawie roz 
porządzenia Prezydenta R.P. 
z dnia 6 kw ietnia 1932 r. w 
sprawie regulowania obrotów 
węglem, dek ie t o ustanowie­
niu nowych cen węgla w sprze 
dąży z kopalń na rynek k ra ­
jowy.

Na podstawie tego dekretu 
ceny węgla w gatunkach gru­
bych (opałowego) zostały ob 
nLune o 13 proc. w stosunku 
do obowiązującego dotych­
czas cennika Polskiej Kon­
wencji Węglowej, ceny zaś

Kaczka spowodowała katastrofo
ciesniOLTAWA, (PAT). W ____

Łie Georgj i, dzielącej wyspę 
iVancouver od kolum bji b ry ­
tyjskiej, w ydarzyła się nie­
zwykła katastrofa.

Do wodnopłatowca wzno­

szącego się nad cieśniną wpa­
dła dzika kaczka, k tó ra zaa­
takowała pilota. Lotnik stra­
cił równowagę i spadł 35 samo 
lotem do morza, ponosząc 
śmierć.

Wyrok śmierci w Gdańsku
jJański sąd karny skazał I kilku kamienic M arję Riidige 

'wczoraj gdańszczanin Jam  I rową, na karę śmierci z pozba 
Gregorowskiego urodzonego wieniem praw obyv7atelskich.
tir , ... 117 1 . . I IW r.~1873 W Malborgu, który 
w du. 14 października r. ł> za 
mordował i obrabował 80-let- 
nią właścicielkę restauracj i

W yrok śmierci wywołał w 
Gdańsku wielkie poruszenie, 
albowiem od kilkunastu lat 
nie wydano tu  żadnego w yro­
ku śmierci.

Napad bandycki na plebanio
L W czoraj wieczorem dwóch 
bandytów uzbrojonych w re 
wolwery, napadło na pleban ję 
■w Szczepanowicach k /larno- 
wa. Po steroryzow anlu tami-

tejszego proboszcza ks. Woj- 
kanowskiego, zrabowali mu 
500 zł. w gotówce oraz 2 flowe 
ry i rewolwer. Policja zarzą­
dziła pościg. .

węgla przemysłowego zostały 
obniżone średnio o 7 proc.

Przy zamaw ianiu węgla wy 
łącznie w wrymiarach 40 — 
170 mm t. zw. potocznie kost­
ką, kopalnie będą miały doli­
czać zł. 1.50 od każdej tony. 
Niezależnie od powyższego

cennik dotychczasowy zosta­
je  obniżony dla Kresów 
Wschodnich o 30 proc co w sto 
sunku do nowego cennika wy 
niesie średnio dla Kresów 20

poważne zastrzeżenia r  obec 
projektu francuskiego, który, 
przewiduje oddanie Włochom 
mandatu nad obszarami, za- 
mieszkałemi pr^ez szczepy nic- 
arnharyjskiej, pozostawiając 
jednak cesarzowi abisyńskie- 
mu władzę suwerenną nad te- 
mi obszarami.

ANCILLSKI KOMPROMIS
Strona b ry ty jska  godzi się 

zasadniczo na pewne ustęp­
stwa tery torialne dla Włocn, 
ale nie w tak szerokich roz­
miarach. W. Brytan ja  sprzęci 
wia się kategorycznie przy*

nan ij Włochom obazarów 
Kaffa. Co się tyczy prowin* 
cyj Bali i Boran, ze strony 
b ry ty jsk ie j nie 0ą podobno 
wysuwane specjalne zastrze­
żenia.

Jednym z warunków, od 
których W. B ty tan ja  uzale­
żniała swą zgodę na przyzna­
ni71! Włochom niektórych ob­
szarów Abisynji, było zapew­
nienie Abisynji dostępu do 
morza. D aw niej W, B rytan ja 
wysuwała propozycje oddania 
Abisynji portu Zeila. Ze stro­
ny włoskiej wysunięto wów­
czas kontrpropozycję: dostęp 
do morza na obszarze E rytrei 
i oddanie Abisynji portu As 
sab. W ydaje się, że w sprawie 
tej W. B rytanja nie zajm uje 
obecnie -eprzejednanego staproc. obniżki. NowTy cennik

wchodzi w życie z dniem oglo j nowiska i skłonne jest do kom 
śzenia. I promisu.

Synek lekarza odwieziony
W  skład bandy p o ry w a c zy w c h o d ził syn z  m atką

PARYŻ, (PAT) - -  Energicz­
ne poszukiwania policji, celem 
odnalezienia porwanego synka 
profesora Malmejac zostały 
uwieńczone powodzeniem.

Dwaj inspektorzy policji od­
naleźli wczoraj małego Klau- 
djusza Malmejac całego i zdro

MIN. HOARE CHORY 
LONDYN, PA1. Minister Hoare 

uda się z porady lekarzy na wypo­
czynek do Szwajcurji, gdzie puzosta 
nie aż do okresu po świętach Boże­
go Narodzenia. T ymczasowe kierów 
nictwo M. S. Z. obejmuje min. Eden, 
a reprezentację na konferencji mor 
Ikiej pudsekretarz stanu lord Stan- 
hope.

DOKONAŁ 49 MORDERSTW
W prowincji Urfa (Turcja) został 

zabity przez żandarmów słynny bau 
dyta Ramazua, który miał na su­
mieniu 49 morJerstw, oraz szereg 
zbrojnych grabieży.
500 WIĘŹNIÓW NA WOLNOŚCI 

W ciągu 12 godzin po podpisaniu 
dekretu o amnestji w Grec ji, wy pusz 
czono na wolność przeszło 500 więź­
niów.

STRASZNA EP1DEMJA 
V Bengalu wybuchła nieznana 

epidemja, przypominająca paialiż 
mózgu. Są tysiące ofiar. Ludność 
jest ogarnięta paniką.

wego w willi na przedmieściu 
Marsylji, w której przebywał 
od czwartku. Willę zamieszki­
wała niejaka 68-letnia Rolland 
ze swoim synem 28-letnim Gil­
bertem Rolland, bezrobotnym.

Inicjatorem porwania dziec­
ka przy pomocy matki, był Gil 
bert Rolland, jak  się okazuje 
—otrzymał on bardzo staranne 
wykształcenie, ukończył w 
Paryżu szkołę sztuk pięknych. 
Sprawców porwania dziecka 
aresztowano.

Na wiadomość o znalezieniu 
małego Kluudjusza Malmejac 
i aresztowaniu sprawców por­
wania go, przed gmachem su- 
rete marsylskiej zebrał się 
tłum, który przybrał groźną 
postawę.

Zachowanie się tłam u w y ­
warło na aresztowanych tak 
silne wrażenie, iż złożyli na­
tychmiast wyczerpujące ze­
znanie uo do szczegółów por­
wania dziecka. Sprawcy, jak 
zeznali, działali z chęci zdoby­
cia pieniędzy.

Łowiąc ryby, wyłowili samochód
Załoga k u tra  „Hel 121" pod przyczyn samochód został za- 

czas połowu szprotów wyłowi I top.ony.
la w w ielkiej sieci szproio-J W ygląd samochodu wskazu 
— ;  —t i J  •- jj, leżał on w wodzie trzyw ej... samochód.

Przy wciąganiu na pokład 
samochodu, k arosena  wpadła 
zpowrotem do wody. Rybacy 
uo Helu przywieźli tylko pod 
wozie. Samochód do wody rzu 
eony został prawdopodobnie 
przez jak iś statek. D otych­
czas nie ustalono, w jakich 
okolicznościach i d la jakich

lub cztery lata.

Dzienniki zwracają uwagę, że od 
czasu wojny po raz p iew szy  zawi­
ta! do portu kłajpedzkiego handlo­
wy siatek polski „Pionier l-szy“, 
który zabrał z Kłajpedy ładunek ma 
terjalów drzewnych.
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r *  “ u ]  Cukier znikł, a węgiel grymasi
POGODA.

Deszcz tego dnia padał od 
samego rana. Pan Daneyger 
siedział w swym sklepie w po 
nurym  nastroju. Monotonny 
szum deszczu działał mu na 
nerwy.

— Pada i pada! — m ruknął 
gniewnie. I żeby jakoś w yła­
dować swój zły humor zaczął 
krzyczeć na subjekta.

— Beniek! Co pan siedzisz, 
jak id jo la  i dłubiesz w nosie! 
Dłub pan trochę w towarze 
K raw aty trzeba ułożyć.

— K raw aty już  ułożone.
— To rozsortuj pan chu­

steczki do nosa.
•— już też zrobione.
Pan D aneyger wściekle ro­

zejrzał się po sklepie.
— To pan na pewno coś in­

nego jeszcze nie zrobił! Tylko 
nie wiem, psiakrew, co!

Subjekt wzruszył ramiona­
mi.

— Jak jest zła pogoda, to 
szef na mnie sie odbija. Czy 
m oja wina, że pada deszcz? 
Czy ja  robie pogodę*

— Całe szczęście, że pan 
nie robi! Ładuieby ta pogo­
da wyglądała!

W ybuch widocznie ulżył 
panu Dancygerowi, bo p rzy ­
cichł i zamyślił się.

— Panie Beniek — powie­
dział ju ż  łagodniejszym to­
nem — swoją drogą to jest 
dziwne. Ludzie już zroL ib ty ­
le w ynalazków, opanowali 
wszystko, ale pogody nie mo­
gą jeszcze regulować. Pomyśl 
pan, jak ie  to byłoby świetne, 
żeby człowiek mógł robić ja ­
ką ehce pogodę. Chce deszcz— 
naciska guzik i ma deszcz. 
Chce upał — naciska guzik i 
ma upad. Już ;abym wiedział 
jaką k ieay  w ybrać pogodę! 
Jak paa  myśli?

— Możliwe — m ruknął Be­
niek bez przekonania.

— Co znaczy „możliwe**? — 
zaperzy! się pan Daneyger. — 
D*ij mnie pan tylko taki wy­
nalazek do ręki, to ja  panu 
pokażę, co potrafię!

Pan D aneyger zapalił p a ­
pierosa i zaczał nagłos ma- 
t syć.

— Przypuśćmy, ide ulicą i 
widzę, że mnie goni w ierzy­
ciel. To co pan myśli? Jaką 
ja  robię pogodę?

— Deszcz — zgadł na chybił 
trafił Beniek.

— Figę z makiem! Id jota 
pan jesteś! Pan nie ma poję­
cia ja k a  kiedy pogoda jest po­
trze una!... Ja zrobię mgłę! Gę 
i-tą mgłę! Rozumiesz pan? Ja 
sie chowam w te j mgle i w ie­
rzyciel może mnie szukać do 
ju tra!

Wygoda, co?
AlLo, n ap rrj kład, sie spie­

szę na pociąg. Dorożkarz wie 
cze Jic wolno, że człowieka 
cholera bierze. To co ja  ro ­
bie? Zaczynam wiać. Robie sil 
ny wicher, k tóry  popycha do­
rożkę i ona leci, ja k  w arjat- 
ka, na złamanie karku.

Albo ma do sklepu przyjść 
komornik. To ja  momentalnie 
robie burzę z grzmotami i pio- 
runam i. I niech komornik 
spróbuje przyjść, co? Ha, ha, 
ha! Tot y by ła  rozkosz!

A w niedzielę co za frajda? 
Uińówilem sie z kobietką i so­
bie spokojuie mogę iść za

Siiasto. Bo przed wyjściem z 
oma zrobiłem piękną pogodę 

i. upał. A ja k  nam będzie za 
gorąco, to sobie zaczynam 
wiać z małym wiaterkiem... 
Eh, toby było piękne! Zawsze 
pogoda, zawszę słońce..,

Dopiero ogłoszenie dekretów i rozporzalieó usunie zamęt
W  dniu wczorajszym na ryn 

ku warszawskim stwierdzono 
brak cukru w sprzedaży deta­
licznej. Wobec tego, że zapo­
wiedziany dekret o obniżce 
ceny cukru do 1 zł. za kilo­
gram, jeszcze się nie ukazał, 
a detaliści nie otrzym ali z Ban 
ku Cukrownictwa cukru po 
tańszej cenie, wiele sklepów 
wyzbywszy się uprzednio już 
zapasów, zostało bez towaru. 
Opóźnienie w  ogłoszeniu de­
k retu  wynikło ze względów 
technicznych. Ogólnie przy­
puszczają, że wszystkie de­

krety, obniżające ceny a rty ­
kułów skartelizowanych uka­
żą się równocześnie.
CZY Z WĘGLEM PÓJDZIE 

GŁADKO?
Konwencja Węglowa, któ­

ra obradowała w  Katowicach 
nad wnioskiem Rządu w spra 
wie obniżenia cen węgla od­
rzuciła jednogłośnie wniosek 
rządowy. Nie zmienia to w ni- 
czem postaci rzeczy, gdyż ob­
niżka węgla zostanie przepro­
wadzona drogą zarządzenia 
Ministra Przemysłu i Handlu.

^ n— M m m m m m    im ^

k o b ie t y ! o to ,
NOWY TRICK PIĘKNOta

Z

.Eleganckie fraaam ki 
wprowadziły oecaia eaHcii _ 
nową modą pudrów do twarzy" 
mówi modelka jednego s aar  
większych krawców paryskich, 
p. lvonne L..L .Jedao zastosowanie 
raso tego :w« ®o psarn aadaje 
akóruO cudowną „maiowośi", po­
zostającą p r te t cały dziad. Wci-» 
raj byłam całe popołudnie aa w /i 
cigach— na Je .c c— i w ie tr r ,— 
i cera mofa p e « u n h  tale aaaio święta 
i ładna, ’akgd rbym tylko ee w itała od 
toalety".—'Tajeainied ta  polega no no­
wym ..ładu iko , oałwanym „Podwójną 
Piaaką", im iatzan, u. obeenia specjal­
nym, patentowany-* apoiobem o Pud­
rem Tokalon, spreparowanym wrdłng 
oryginalnego, francuskiego przepisu 
znakomitego, paryskiego Pudru Te- 
Icalou. Staaowi ta  o prubio wilgi ci 
pudru. Skór. Pani nie mota aie świa­
cie. o i Id uiywa Peni Pudru o'calou. 
Nawet pocenie się przyjj wielogodzia-

aytw tadca W duaznej aali ba .ju  aj 
n i. oiożo .p s u ć  delikatnej, nlezem 
płatek róży, świeżości, którą on na­
daje. Ku. dziś jeszcze pudełko bo- 
wegó Pudhi Tokalon. O  ile nie bę­
dziesz zachwycona świeżą, dziewczęcą 
earą, która Ci nada, pieniądze zoa- 
taną Zwrócone w całości.

Zarządzenie to przesądza ob­
niżkę. Konwencja Węglowa 
może eonajwyżej rozwiązać 
się, ale wszystkie kopalnie 
muszą dostai czyć węgiel po 
cenie ustalonej przez Mini­
stra Przemyślu i Handlu. W 
w ypadku rozwiązania Kon­
w encji Węglowej będzie trze­
ba powołać do życia nową or­
ganizację, k tóra zajmie się 
eksportem węgla zagranicę.
NIE DOŚĆ OGŁOSIĆ -  TRZFB\ 

PRZYPILNOWAĆ.
Śladem karte lu  węglowego id), też 

inne kanele, ja k  że.azny i pap ier­
niczy. Zdawało się, że kierownicy 
kartelów , po długich roKOwaniaćh 
z przedstawicielam i Rządu, zrozu­
mieli konieczność obniżenia cen. Po­
gląd ten okazai się błędny. Panowie 
kartelowcy rozum ieją jedyn ie  w y­
śmienicie swoje własne interety, 
Fakt, że wobec ogolnego spadku do- 
ehodow, należy zm niejszyć również 
koszty wszystkich ariynulów , nie 
przeinaw ia do przekonania karte ­
lowców. W tycn w arunkach wszyst­
kie obniżki zostaną przeprowadzo­
ne d iogą dekretów  lub zarządzeń 
M inistra Przem yślu i Handlu. Nie 
jest wobec tego wykluczone, że swo­
je  bezwzględne stanowisko, niektó­
re karte le  zapłacą rozwiązaniem swo 
ich organizacyj, co społeczeństwo 
przyjm ie z prawćziwem  zadowole­
niem. N ajw ażniejszem  je s t teraz, 
by obniżLa zaczęła jak najszybciej 
obowiązywać i, by władze przypil-

nowały, aby obniżka faktycznie do­
szła do konsumentów.

TANI SAMOCHÓD — TO 
SPRA W A RÓWNIEŻ WAŻNA

W dniach najbliższych uka 
że się rozporządzenie, zmień a  
„ące do gruntu dotychczasową 
politykę m otoryzacyjną w, 
Polsce. Od dłuższego czasu 
pracuje m iędz^m iuisierjalaa 
komisja dla spraw motoryza­
cji k ra ju  pod przewodni­
ctwem w Tem inistra K om uai’ 
kacji inz. Piaseckiego.

Komisja ta  uzgodniła j u i  
plan, k tó ry  przyczyni się do 
motoryzacji 1 raju . W myśl te  
go planu, zostaną zniesioue 
najwyższe stawki celne stosow 
wane dotychczas przy im por­
cie au t i zastosowane staw ki 
niskie, obniżone będą koszty; 
transportu, stawki podatkowe 
oraz ceny benzyny, dalej zo­
stanie stworzone towarzysiwo 
sprzedaży, które dostarczać 
będzie samochody na długoter 
minowe raty. Niezależnie od 
tego uchwalony został już de­
kret na mocy którego samocho 
dy, które zostaną uznane przez 
władze wojskowe za odpowia­
dające celom obrony k raju , 
będą prem jowane z Funduszu 
Drogowego.

Ze świata p ra c y
szczególni kupcyuRZESiANĄ Pa LiĆ PAPIEROSY,

Coraz częściej obserwowane są 
wypadki, że urzędnicy państwowi, 
którym ostatnio obniżono pobory, 
rzucają paleni). W ten sposób chcie 
liby zredukować wydatki osobiste. 
Palenie stanowiło w budżecie urzęd­
nika przeciętnie od 25—30 zL na 
miesiąc.

W ten sposób nrzędnik chce po 
kryć niedobór, wynikający z obniż­
ki uposażenia, przez wprowadzenie 
większego opodatkowania.

WYJAŚNIENIE 
W SPkAWIE GODZIN HANDLU.

Do władz administracyjnych zwra 
ca ją  się organizacje kupieckie i po-

S P O R T O W E
WIELKA SENSACJA 

PIŁKARSKA.
Dziś na stadjonie TotenLam 

Ilotspurs w Anglji zostanie ro 
zegrany międzypaństwowy 
mecz piłkarski A nglja—Niem­
cy. Zai nteresowante meczem 
jest olbrzymie. Liczba sprzeda 
nych biletów wynosiła wczo­
raj juz  bO.OOO. Liczą się z tem, 
że w ciągu dnia dzisiejszego 
sprzedanych zostanie uaj- 
mniej jeszcze 15—20 0OU bile­
tów.

N ajpopularniejsze i na jtań ­
sze pismo sportowe w Polsce

— A deszczu szef by nigdy 
nie zrobił? — zainteresował 
się subjekt.

— Ow szem. Jakbym  sprowa 
dził większy transport p ara­
soli, tubym na parę dni za­
czął lać, jak  z cebra. Aler ja k  
tylko tow ar sprzedany, znów 
zaczynam dogrzewać ze sło­
neczkiem... Wygoda, co?... To­
by był nadzw yczajny w yna­
lazek, taki aparat do robienia 
pogody

Pan Daneyger uśmiechnął 
się.

— Panbyś chciał, panie Be- 
niek, żebym ja  to wynalazł?

Beniek westchnął ciężko ?
— labym wolał, żeby szef 

wynalazł dla mnie pare zło­
tych. Już trzeci miesiąc nie do 
staję ani grosza.

Napoleon Sądek,

„Nowy Sportowiec44 przynie­
sie ju tro  całostronicowe spra­
wozdanie z tego sensacyjnego 
meczu oraz zamieści fotogral- 
je  wszystkich graczy oby­
dwóch reprezentacyj. W tym ­
że numerze „Nowego SpOrtow 
ca*4 ukaże się niezwykle a trak  
cy jny  wyw iad z byłym rep re­
zentantem Polski, Stefanem 
Grycem, k tóry  przed !nty 
w raz z Ludwikiem Ginilem 
stanowili żelazną pare obroń­
ców drużyny Cracovii.

SŁUSZNA DECYZJA.
Jak  wiadomo na ostatnim 

meczu o drużynowe mistrzo­
stwo Polski w boksie miedz 
lwowską Lechją a  I. K. p . 
(Łódź) znakom ity pięściarz, 
Chmielewski wykazał nadwa­
gę i musiał oddać dwa punkty 
Lez walki. W związku z po- 
w yższea dowiadujemy się, że 
C imielewski rnial 200 gramów 
nadwagi i nie starał się nawet 
o sirenowanie tych „niepo­
trzebnych*4 gramów.

PZB., ja k  nas inform ują, po 
stanowił zakazać startowania 
Chmielewskiemu w wadze pół 
ciężkiej, domagając się, by po 
wolant do tego opiekunowie 
opiekowali się pięściarzem, 
który jest największą nadzie­
ją  polskiego ooksu na najbliź 
szej Olim piadzie.
HAMBURG — WARSZAWA

W najbliższą niedzielę, ja k  
wiadomo odbędzie się w C yr­
ku ciekaw y mecz bokserski

W arszawa — Hamburg. Już 
ieraz kapitan zw. W O B. p 
Paslurczak ma kłopoty z usta­
leniem składu. Szczególnie w 
tej chwili jest kłopotliwa sytu 
acja w wadze półciężkiej z po 
wodu choroby Doroby. VV 
związku z powyższem pod u- 
wagę jest brany  Neuding z 
Makabi, k tó ry  zazwyczaj wał­
czy w wadze ciężkiej. O kazu­
je  się jednak, że i Neuding 
ma chorą rękę i najpew niej 
nie będzie mógł walczyć.

Istotnie nie jest wesoło, 
tem bardziej, że i sprawa u- 
dzialu Rotholca vr wadze mu­
szej nie jesi zupełnie w yjaś­
niona. Rotholc ma poważną 
nadwagę i kto wie czy po tra­
fi dodatkowe kilogram y stre- 
nować.

Miejmy jednak nadzieję, że 
do niedzieli wszystko się w y­
jaśni i pełna, doborbwa ósem­
ka stanie do ciężkiej w alki z 
Hamburgiem.
RUCH NA HOKEJOWYCH 

LODOWISKACH.
Istotn.e panuje ożywiony 

ruch na lodowiskach, ale nie­
stety tylko w Europie. U nas 
z powodu braku  odpowiednie­
go toru panuje niepokojąca 
cisza, Tor w Katowicach jakoś 
w dalszymi ciągu ,,est nieczyn- 
ny.

Więc co? Program  je s t po­
dobno bardzo bogaty, ale ńic 
nie słychać o jak iejś in ter­
wencji*

z zapytaniem  .iak  
w r. b. w okresie przed Boże«a N a­
rodzeniem będą Uczone ulgowe Jni 
dla hundnl przedświątecznego.

W związku z tem wyjaśnią się, l i  
przepisy wyraźnie mówią o tem, że 
może być dozwoolny handel do go 
dżiny 8-ej wieczór w - :i;gu 6 dni 
przed wigilją bożogo Narodzenia. 
W rb. zatem handel taki ulgowy 
będzie się -móęl odbywać oa dn. 
18 bm.

W przypadającą du. 22 niedzielę, 
handel będzie dozwolon^ w godz. 
od 13-ej do 18-ej.

POŻYCZKI DLA INWALIDÓW.
Ministerstwo Skarbu i Minister­

stwo Opieki Społecznej wydalv prze 
pisy wykonawcze w sprawie inwa­
lidzkiego kredytowego funduszu go­
spodarczego. Z fnduszu tegi udzie­
lane będą inwalidom pożyczki zwrOi 
ne n 1  zakładani 5 1  rozszerzenie 
warsztatów pracy. Oprocentowanie 
pożyczek będzie niskie, wynosić bę­
dzie bowiem tyiko 3—5 proc, rocz­
nie. Pożyczki udzielane będą -a za­
bezpieczeniem hipotecznem, bądź 
też wekslowem i towarowem.

Z MIASTA
DONOSZĄ:

ŻYRAFA - TABETYCZKA. 
Przebywająca od dwóch lat vr 

Warszawskim Ogrodzie Zoologicz­
nym żyrafa zapadła ostatnio i.j  
zdrowiu. Badania weterynaryjne 
wykazały, iż żyrafa zachorowała na 
cukrzycę, wykazując aż 5 procent 
cukru w moczu. Jest to wypadek 
choroby niespotykany wśród dzi­
kich zwierząt- 

Dodać należy, iż normalna ilość 
cukru w moczu żyrafy me powinna 
przekraczać 0,1 procent. 
WŁAŚCICIELE KIN ZABIEG*JĄ

O ‘ RNjŻENIE PODATKU 
DO POŁOWY.

Związek właścicieli kin podjął 
starania w Ministerstwie Spraw We­
wnętrznych o zmianę przepisów po­
datkowych dla kinematogral ów 
przez obniżenie podatku filmowego 
z 60 proc. na 30'Vo c*ny biletów. Ulgi 
dla kin stołecznych wygasają z No­
wym Rokiem, tak. że przy obecnym  
spadkn frekwencji widzów, reformo 
podatkowa jest szczególnie aktual­
na.

ULGI CELNE N ‘ TRAN 
LECZNICZY.

Na sprowadzany do Polski w ce­
lach leczniczych tran norweski, u- 
stanowiło Ministerstwo Skarbu zni­
żone stawki ccln^. Od tranu leczni­
czego pobierane będzie cło w vy  
sokości 55 zt. za każde 10j  kg. Obni 
żenie c'» na tran spowoduje pota­
nienie tego tłuSzu masow stosowa­
nego w celach leczniczych*



O S T A T N IE  W IA D O M O Ś C I

Grndzień

Środa
Piotra

K R O N I K A  K R A K O W A
Powifanie nowego wojewody dr. Switalskiego

P . Prezydent M ościcki
przybędzie do Krakowa

W nadchodząca sobotę nastą- 
P1 uroczysta inauguracja roku 
akademickiego na Akademji 
Górniczej w Krakowie. W  związ­
ku z tą uroczystością  nastąpi 
pośw ęcenie gmachu Akademji, 
Przy Al. Mickiewicza. T ego  sa 
®ego dnia Uczelnia uczci jubi­
leusz 50 lecia pracy naukowej 
inż. Karola Bogdanowicza.
■ W uroczystościach  spodzie­
wany jest u d z i a ł  P .  P rezydenta  
Rzplitej, prof. Mościckiego, oraz 
szeregu wybitnych osobistości 
se  świata nauki.

Z ^ p o r ł u .

S e n s a c y j n e  o i k a r i e n l e  
d z ie g o  k r a k . S c h im z c h e im e -
r « o rzekomem przekupieniu 
przez C racov ;ę znanego o b ro ń ­
cy Ł. K. S. Karasiaka, znajdzie 
zapewne swoje echo w sądzie. 
Dotychczas zarząd Ł . K. S nte 
zosta ł  jeszcze oficjalnie powia­
domiony przez Ligę o tej sp ra ­
w i ł . Sfery  p iłkarsk ie  Łodzi po* 
czuły się głęboko dotknięte 
nietaktownem w ystąpieniem  o- 
skarzyciela i zamierzają z tego 
wyciągnąć jak najdalsze kon­
sekw encje  w razie otrzymania 
ze s tro n y  Ligi oficjalnego za­
wiadomienia. Karasiak skieruje 
Sprawę o oszczerstwo p rz ec iw ­
ko p. Schimscheimerowi na 
d rogę  sądową.

Z a le g ło ś c i  w k o m o r n e m  t r z e ­
ba p ła c i ć

W o b ec  w ejścia  w życie n o ­
wej u s taw y o obn iżce  komorne* 
go, wynikła kw estja  stosowania 
now ych zarządzeń w stosunku 
d o  istniejących zaległości. Na- 
o*eży wobec tego  wyjaśnić, że 
dbn iżka  kom ornego nie ma ża ­
d n e g o  wpływu na zaległości

om orniane , powsrtałe p rzed  1 
^ rudn ia  b. r. Zaległości t t  win- 
# y b y ć  zapłacone w takiej wy-

okości, w jakiej obowiązywało 
“•Omorne przed obniżką. W y  
Jaśnienie to  usuwa wszelkie pod 
tym względem wątpliwości.

B w n o b ó ja tw o  w  t y d z ie ń  p o  
a lu b ie

Wioska Romanowo, leżąca 
P f zy szosie K ostrzyn—ś ro d a ,— 
Wstrząśnięta została  26 listopa­
da dramatem  rodzinnym . Przed 
tygodniem  gosp o d arz  W ło d ar­
czyk poślubił młodą, 28-le tn ią  
Franciszkę Sobczyńską, i ku 
^Wemu przerażeniu znalazł ją 
wczoraj rano martwą. Młoda 
•Pałżopica powiesiła się na po ­
u c z y  łóżka.

N i  krakowskim kra ka ...
Mc»jże«T Spingarn, zamieszkały 

P,r*y ul. św. Sebastjana 5, włar- 
®IC'el aklepu przy ul. Szpitalnej

. ^ Ogłosił organom P. P., że 
B'e *iUny spraw ca i k rad ł 10 

dolin, 8 skrzypiec, 1 g ita rę  
1, cytrę ogólnej wartości 300 
złotych.

Stanisława Wajss, zamieszkała 
przy  ul. Pułaskiego 11 jechała 
tramwajem Nr. 6. G d y  tramwaj 
znajdował się w Rynku koło 
jfclepu Hawełki sk radziono  jej 
Z trzymanej w ręce  kwo­
tę  573 zł.

W  godzinach wieczornych nie- 
ujęl y do tej pory sprawca w ła­
mał się do mieszkania W o jc ie ­
cha Stycznia przy u l. św. Wa* 
w rzyńca 11, akąd~ okradł ga rd e­
robę i bieliznę, cgólnej wartoś­
ci około 1.700 zł.

Na wczoraj n a  godzinę 1-szą 
w południe zapowiedziany był 
przyjazd do Krakowa nowomia- 
nowanego v/ojewody k ra k o w ­
skiego D r.  Kazimierza Swital­
skiego.

Na długo p rzed  zapowiedzia­
ną godziną przyjazdu zapełnił 
się dworzec krakowski przyby­
łym' reprezentan tam i włiidz.

N a  powitanie wojewody dr. 
Switalskiego przybył wicewoje 
woda M ałaszyński, p rezydent 
dr.  Kaplicki, s tarosta  grodzki 
Pałosz, i powiatowy W nęk, płk. 
Tomaszewski, kura to r G odecU , 
p rezes  pocz t i te legrafów  płk. 
inż. Spett ,  -w iceprezydent dr. 
Klimecki i inni.

N a peron.e ustawiła s ię  poli­
cyjna kompanja honorowa oraz

poczet sztandarowy Związku Re 
zerwistów z prezesem  dyr. K. 
Broczynerem na czele.

Punktualnie o godzinie 1-szej 
za jechał pociąg wiozący dr. 
Switalskiego, któremu tow arzy­
szył naczelnik wydziału w wo­
jewództwie krakowskiem Wola- 
niecki. Woj Switalski przeszedł 
przed frontem kom pani], poczem 
przeszedł do salonu recepcyj- 
neg°» gdzie przywitał się z 
przedstawicielami społeczeńitwa 
krakowskiego.

O koło  godz. i 4  p. wojewoda 
Switalski udał się na Wawel do 
trumny śp. marsz. Piłsudskiego, 
poczem wrócił do województwa 
i zaraz objął urzędowanie , o d ­
bywając kilka konferencyj z na­
czelnikami poszczególnych wy­

działów.
Społeczeństw o krakow skie 

przywiązuje do osoby dr. Sw i­
talskiego duże nadzie je. Dr. 
Switalski — czołowy polityk 
Polski — jest człowiekiem, k tó ­
ry  przeszedł szkołę administra­
cji politycznej i p iastował w 
niej wybitne stanowisko. Jako 
marszałek Sejmu ze tknął się z 
życiem polskiem i w innych je* 
go przekrojach.

Dr. Switalski sam Małopolanin 
oficer Pierwszej Brygady, jeden 
z najbl ższych w spółpracowni­
ków zgasłego M arszałka wie ja­
ką rolę odegrał Kraków i Ma­
łopolska w dziejach odrodzenia 
się polskiej myśli i polskiego 
czynu zbrojnego.

Z T e a tru  Im. J. S łow ackiego

Aresztowanie skarbnika Akademji Górniczej
Przed trybunałem  i,ądu o k rę ­

gowego w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych  skarbnik A- 
kademji Górniczej Ignacy W oj­
towicz, k tó rem u  akt oskarżenia 
zarzuca sprzeniewierzenie ró ż ­
nych kwot.

Wojtowicz jako skarbnik  p ra ­
cow ał w Akademji Górniczej od 
roku  1923 do rokn 1934. Na 
skutek malwersacji dokonanej 
p rzez urzędnika kwestury Edwar­
d a  Mroczkowskiego, k tóry  zo­
s ta ł  za sprzeniewierzenie ska­

zany wyrokiem sądu w r. 1934 
na 8 miesięcy więzienia w yde­
legowano z Ministerstwa s p e ­
cjalną komisję celem zbadania 
ksiąg. Podczas lustracji wyszło 
na jaw, że Wojtowicz popełnił 
szereg  nadużyć.

I tak jako skarb iik  kw estu ry  
z ob ro tu  budżetow ego sprzenie 
wierzył 6 693 zł., z funduszu 
s typendjalnego 4.400 zł., z da  
tacji laboratorium 865 zł., z o- 
piat na cele bezrobo tnych  125 
zł., z funduszu rektorskie go

1790 zł.
Po m radz ie  sąd  wydał wyrok 

na m »cy k tó rego  Wojtowicz 
skazany został na karę więzić* 
uia pi zez lat trzy , oraz u tra tę  
praw obywatelskich na lat 5.

N i  wniosek p rokuratora  Woj­
towicza zaaresztow ano na sali.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Solecki, wotowali s. o. dr. 
B obiiew oz i dr. Stępniowski, 
oskarżał prok. dr, Klimecki, b ro ­
nił adw. dr. B irt ik .

Straszni śmierć dziewczynki na Prądniku Czerw.
W czoraj wczas rano jechał 

szosą w Prądniku Czerwonym 
autobus kolejowy, którym kie­
rował szofer P. K. P. 27-letni 
Leon Struzik z K :elc.

Kiedy au tobus znajdował się 
obok realności nr. 37 na ulicy 
Piłsudskiego p rzeb ieg ła  w pe • 
wnym momencie przez d ro g ę

12 letnia Barbara Brennerówna 
która wracała ze sklepu, gdzie 
poczyniła zakupy.

B rennerów na mimo sygnałów 
szofera cnciała w odległości 2 
do 3 metrów przed autobusem 
przebiec na d ru g ą  s tronę .  J e d ­
nakże poślizgnęła się na błocie

i głową uderzyła  w latarnię 
samochodu, która zerwała jej 
zupełnie czaszkę.

Nie sposób  sob 'e wyobrazić 
rozpaczy rodziców, k tórzy  z o 
kna swego mieszkania widzieli 
jak e r k a  ich znalazła śfoięrę 
pod kołami autobusu.

Co było faktycznym powodem samobójstwa ucznia gimn. św. Jacka?
Fala samobójstw^ogarnęła nie 

ty lko  Kraków i ca łą  Polskę, 
ale cały świat. Poprzez Kreu- 
gerów i Stawiskich po 18 letnie 
służące — zapanowała psycho­
za samobójstw na całym św ię­
cie, k tórą  przypisać należy po  
części kryzysowi światowemu 
ale w lwiej części nastawieniu 
psychicznem u czasów pow ojen­
nych .

Zamach samobójczy, popełn io­
ny jednak  onegdaj przez ucznia 
Gimnazjum II. im. św. Jacka  w 
Krakowie, nasuwa sm utne re f­
leksje na tem at obecnych  sto* 
sunków panujących w szkolnic­
twie wogóle, a w gimnazjach 
szczególnie.

O tó ż  na skutek  naszej w czo­
rajszej no tatki o zamachu sa ­
mobójczym studenta, zgłosiło 
się do  naszej Redakcji kilka 
osóo i przedstawiły nam pow o­
dy , k tóre  skłoniły 17-letniego 
studenta tegoż Gimnazjum do 
targnięcia  się na swe życie. 
Krzedewszystkiem zaś za p rz e ­
czają, jakoby tłem  zamachu sa* 
mobójczego miały być  niepo­
wodzenia w nauce, ponieważ 
student ów, by ł  uczniem dość  
zdolnym. Kulisy desperackiego 
czynu, odsłonięte przez naszych 
informatorów przedstawiają się 
w pros t niesamowicie. O to  przed 
niedawnym czasem między n ie­
doszłym samobójcą a jego kole­
gą szkolnym wynikły zatargi na 
t le  osobistym, które ostatnio tak 
się zaogniły, że pewnego wie* 
czoru doszło między nimi do

rękoczynów, podczas których 
kolega 6 m wbił sam obójcy nóż 
w plecy.

G dy raniony na drugi d« eń 
poskarżył s :ę u p ro fesora  na 
napastliwego kolegę m ljącego 
podobno „silne p lecy" , dodając, 
że  sprawę skieruje na d ro g ę  
sądową, miano mu zagrozić  wy- 
rzneeniem ze szkoły w raz :e 
spełnienia tej g roźby , poczem 
za interwencją Dyrekcji gimnaz­
jum, Kuratorium Szkolnego oraz 
profesorów, skłoniono go do od ­
stąpienia od tego  zamiaru.

Mimo to zaistniał od tego  
czasu pewien an tagonizm  mię 
d zy  uczniem a prof ssorami, k tó ­

ry doprow adził do tego, że s a ­
mobójca o trzy m /w a ł n ieodpo­
wiednie noty w stosunku do 
swoich wysiłków, — co w pro­
wadziło go w depresję  ducho­
wą a w po łączen iu  z obaw ą 
przed rodzicami doprowadziło 
do takiego stanu psychicznego, 
że pchnię ty  został do  tak  d e s ­
p erack iego  kroku.

G dyby powyższe informacje 
się sprawdziły, W ładze powinny 
wglądnąć w stosunki panujące 
w Gimnazjum św. Jacka w K ra­
kowie, tembardziej, że znane już 
są wypadki samobójstwa w tem- 
że gimnazjum i to  ze skutkiem 
śmiertelnym.

W ykrycie nadoiyć w k u c e lir ji  k o m re ik a  krak.
Dowiadnjemy się, że w kan- 

celarji jednego z kom orników  
krakowskich zostały w ykryte 
o lbrzym ie nadużycia.

W  związku z temi nadużycia­
mi przeprow adzono onegdaj r e ­
wizję w kancelaiji tegoż k o m o r­

nika.
W aferę  tą  «ą wmieszani 2 

pracow nicy komornika.
Ponieważ ś ledz tw o  tej sprawy 

jest w toku  nie możemy narazie 
podać bliższych szczegółów.

Aresztowaniejiil)ilera«Krakowie
Jak  się dowiadujemy, wczoraj 

a resztow ano znanego jubilera 
krakowskiego Józefa Cyankie- 
wicza, właściciela magazynu 
jubilersko - zegarmistrzowskiego 
przy ul. Sławkowskiej 1. 1.

Cyankiewicza aresztowano w 
mieszkaniu prywatnem przy ul. 
Jabłonowskich 1. 8.

Ze względu na dobro śledztwa 
nie możemy narazie r ,aw n ić  
szczegółów i powodu jego aresz ­
towania.

Jednakże zanotujemy p o g ło s ­
kę, że Cyankiewicza aresz tow a­
no w związku z g łośną  aferą 
oszukańczego k sp tan a -sęd z ieg o  
Korwina-Radosza.

ś ro d a  i „S zesn as to la tk a" .

Dwa o s ta tn ia  przedstaw 'e n ia  „S ta re
wino szumi*’ z S t. W ysocką i T. Juno­
szą  S tępów  akim o o b ąd ą  s ę w sobo tę  
7 i w niedzielę  8 bm. o godz. 8-mej 
wieczór. — W niedzielę popołudnia 
w ystąpi K. Junosza S tęp o w sz i po raz 
pierw szy w kom edji . ,A z ,is “

N a jb liż szą  p re m je rą  b ędz ie  sztuka 
G. S. Shaw ‘a „K andida" w przek ładzie  
F lorjsna Sobieniew skiego. Próby od- 
byw .ją  się od d łr is z e g o  czasu pod 
kierunkiem  reż . W . B iegańskiego. Rolę 
ty tu łow ą odtw orzy p, Zofja Jaroszew ­
ska

K IN A
d r ia  „Sen nocy le tn iej".

A p o llo  .Ja śn ie  pan szofer"
Atlantte : „K leopatra"  i „Zaczarow a­
ny młyn".
B agatela „Peco  pracow eć" i rewja 
,.Tylko i ię nie m artw ić".
M uzeum : ._Viv Villa‘*.
- 'rem ień  Niedokończona sym fonja". 
S e k ó ł: ..Stw orzona do całow ania". 
S te lla  „M łody l .s " .
Sstaka „B osam bo".
Ś w it Manewry m iłosne".
U ciech a  M iłostki".
W anda : „A nna K aren ina" .
Zorza : „P a t i P a ta ih o n " .

Radjo
Kraków G. 8 Transu; z W arstaw y 

12 03 T ra n s u . z W arszaw y 13 30 T r . z 
W ilaa 13.30 Audycja dla dzieci 14 Po 
łudtiowy koncert popo larny * płyt 15.16 
T ranom , z .Warszawy 15 30 Fragm enty  
operow e 16 T ran sm . ze Lwowa 1'/ T r. 
z Katowic 17.20 Sonato na skrzyp.k  i 
fo rtep iaa  18 30 Skrzynka rgó laa  18 45 
P iosenki chóru Dana z płyt 19.40 T r, z 
W arszaw y 20 Transm . z B udapesztu 
20,30 Muzyka 21.35 T ransm . z Łodzi.

N ocny dyżur aptek
A pteka pod Białym O rtem  Rynek A 

— B 45, Łobzow ska o pod św. Kingą 
G rzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
D łnga 4, pod Murzynom K rakow ska 
19.

Podgórze pod O patrznością  Ero* 
d ii i - k ie g o  1.

S z o fe r  krakow ski n a jech a ł
t r u p i a r k ą  n a  t r a g a r z a

Dnia 5 lipca 1935 r. jecheł 
autem do przewożenia zwłok 
tak zwaną „ tru p ia rk ą’’, szofer 
Jan  T aborsk i,  zam eszkały  przy 
ul. Żółkiewskiego 36, wskutek 
nieostrożności najechał nł wó­
zek ciągnięty przez Alojzego 
Klimsszewskięgo.

Klimaszewfki doznał lekkich 
uszkodzeń ciała. Wczorzj za 
spowodowanie katastrofy stanął 
T aborsk i  p rzed  sądem o kręgo­
wym karnym w Krakowie.

R ozdi awę odroczono celem 
przesłuchania świadków.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Wasilewski, oskarżał prok. 
d r .  Jarosiński.

Biidhrz dnblo i fll. fllitli
groził zabiciem

W  sądzie okręgow ym  karnym 
w K rakowie odpow iada ł A b ra ­
ham  Buchsbaum, handlowiec 
drobiu , zamieszkały ul, Blich 3 
o to, że lżył N aród Polski oraz 
g roz ił  zabiciem W iktorowi W ein- 
stockowi.

Było to  dnia 26 sierpnia b r .  
w hali rzeźni d ro b iu  Buchsbaum 
spowodował aw anturę z W ik to ­
rem  W einstockem . W czasie  tej 
awantu y Buchsbaum odgrażał 
się Weinstockowi, że go nożem 
uśmierci.

Po przeprow adzonej rozpra­
wie sąd  uwolnił Buchsbauma od 
winy i kary.

Bronił mec. dr. Schoenw etter .
Rozprawie przew odniczył s.o. 

dr. Wasilewski, oskarżał  prok. 
d r .  Jarosiński.

S am obó jstw o  n au czy c ie la
Z mostu im. Marszałka P i ł ­

sudskiego w Toruniu skoczył do 
\X/i»ły w celach samobójczych 
22  letni emerytowany nauczycie] 
Pi. itr T adych , zamieszkały przy  
ul. Mickiewicza 2, — Mimo na­
tychm iastow ej akcji ra tunkow ej 
zwłoki denata nie znaleziono.

 __________________ R E D A K C JA  i A D M I^IS T R A C  1 At Krsków, ul. G ró i < i  2. — T ^  *' s i  I7J  i i  — k ł . a > r  o . iy jrnuję od godz. 16— 17 tej.
CENY O G Ł O  ZEŃ: w Kronice krakowskie) 1 wiersz mm. 1 zł. —  Drobne 30 groszv t ł  wyraz. — Poszukiwania pracy 10 groszy za wyraz.  

Odpowiedzia lny r e uak to r  i wydawca:  Alfred Kwiaikowski. Druzarnia * Monopol”, Kraków, Na G rodku 2. T e ł .  1 7 3 -0 2
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Za grzechy matek
Wjzjrumśr. Hgąca tracgetija w rotfzrnle t̂j jąźęce/

Cdy tylko Józef wszedł do szynku, odrazu zła­
pał go koleżka wyścigowy Edek i rzekł:

— Dobrze żeś przyszedł. Mam mieć na jutro 
murowane pewniaki. Same stajenne typy. W mm, 
na kogo robią wszystk ie biegu Można będzie posta­
wić akum ulatyw , ,ak nigdy. I jeszcze osobno dwa 
trypłeciki francuskie. Będę ci mógł powiedzieć, kto 
w każdym  biegu będzie pierwszy, drugi, trzeci...

— Ja tobie też... po wyścigach.
— Nie rób ze m ni; w ar jata. Postaw lepiej mo­

cną z Kropelkami, to pogadamy. Dam ci wszystkie 
m ury jutrzejsze.

— Jedną kolejkę ci mogę postawić i tak. Mo­
żesz się nie fatygować z twojc-mi murami, które się 
w ałą na pysk, jak ty’ po jednej litrówce. 1 któż to 
ma ci dać te pewniaki? Znowu jak i podgazowany 
chłopiec stajenny, co każdemu mówi innego konia, 
Lo wie, że jeden wkońcu wygra i można będzie tego 
frajera naciągnąć na parę złotych?

— Nie, tym  razem będę miał wiadomości ze 
stajni od samych... właścicieli...

— O, ci to iuż najmniej 'wiedzą, kto wygra. Żo- 
kieje kan tu ją  ich, jak  dzieci.

— Nie, to nie!... Oooo... patrzcie go! Innyby z 
pocałowaniem ręki wziął, a ten mi jeszcze ważnego 
udaje. Znajdę sobie wspólnika, nie bój się.

— lakżeś taki mądry, dlaczego nie grasz sam? 
Kto ci każe być dobroczyńcą ludzkości?

— Bo właśnie teraz się wygoliłem na glans. Dja- 
bli nadal', że blankowałem jedną szkapę, na którą 
mi Antek dał dwudziestaka, a to bydlę przylazło 
i płacili sto osiem. Grubo beknąłem... Ale teraz mam 
możność odbić się, Niech mi tylko przyjdą te dwa 
akumulatywy, to już mam trzy  tysiące w kieszeni. 
To po ulicy nie chodzi.

— Trzy tysiące to doprawdy smaczny kąsek — 
szepnM skuszony już Józef.

— l ik, ale trzeba trochę grubiej postawić. Bę­
dę musiał zrobić ten interes z jakim ś forsiastym 
facetem nie takim  pętakiem, jak  ty.

Józe! był do żywego dotknięty pogardliwym to­
nem Edka. Ale postanowił „trzymać fason". Rzekł:

— Jeżeli mnie masz za pętaka, gamoniu jeden, 
to czego się mnie czepiasz z twemi muiami ?

—- Boś mój kolega. Obaj razem wdepnęliśmy o- 
statnio grubo, więc cłmę ci dać możność odbicia się 
razem ze mną... Ale jeżeli... niemiła ci ofiara, to bez 
łaski, bez kiełbaski... Idź spać, holenderski śledziu, j

>— A jakbyś zgadł, że póidę. Dobranoc... I

— Dobranoc, pchły na noc...
Gerdziak odszedł zwolna, ale... w ahając się... 

Wkońcu jednak wzruszył ramionami i z pogardą 
wyszedł z szynku. Poszedł parę kroków naprzód, 
poczem wszakże ponownie cofnął się... jakby chciał 
jednak tam wrócić.

Przezwyciężył się jednak i wrócił do domu 
Magda położyła się j cż, ale jeszcze nie spała, stwier­
dziła więc z zadowoleniem, że mąż rzeczywiście nie 
zasiedział °ię, i nawet nie pił chyba.

Jozef odrazu zasnął. Ale około drugiej nad ra ­
nem obudził się i nie mógł już spać. Myślał o tych 
trzech tysiącach, o k tórych mówił mu Edek, że b y ­
ły do wygrania. Wciąż mu chodziły po głowie i nie 
daw ały spokoju. Już widział, jak  te banknoty wi­
ru je  dookoła niego w szalonym tańcu.

Może ten Edek ma tym razem doprawdy „mu* 
ry “ ? Coprawda, niedawno razem okropnie wpadli, 
ale może naprawdę przyjaciele Edka chcą mu dać 
się odbić i specjalnie dla niego „ronią" bieg? A jak 
tylko jeden taki akum ulatyw  przejdzie, to źle? Naj- 
bardzie- zaś trapiło go, co to będzie, kiedy mu Edek 
jutro doprawdy pokaże przyniesione z toru grube 
pieniądze. Toż to będzie łobuz triumfował, a on bę­
dzie wtedy sobie paznogcie gryzł z wściekłości.

Wkońcu powiedział sobie:
— Oba nie, ale jeden z jego akum ulatywów we­

zmę. A jak  mi przejdzie to postawię sobie osobno 
jeszcze jedną mocną dublę, ale już według włas­
nych typów. Bo najgorzej to słuchać kogoś. Trzeba 
zgóry w domu sobie samemu coś wykombinować 
i iuż potem nie zrzucać się, żeby nie wiem, co ga­
dali. Nie dać się zbić...

Na tern zasnął... O piątej obudził się ponownie...
Rozejrzał się. Magda spała mocno po przejściach 

poprzedniego dnia. Wsunął rękę pod poduszkę,- bo 
tam zawsze mial chusteczkę do nosa i nagle nama- 
cał coś zimnego. Były to klucze. Sam nie wiedząc, 
co robi, Józek wyciągnął je  cichutko, (idy  już je 
miał w ręku, czuł, że zimny pot perli mu się na

C z y t a j c i e

N o w e g o  S p o r t o w c a
C e n a  l O  g r o s z y  |

czole. O tarł czoło i usiłował się uspokoić. Miał bo­
wiem uczucie, jak gdyby był złodziejem, złapanym 
na gorącym uczynku.

ciąż wiedziony tajem na mocą, wstał na pal­
cach, cichutko podszecL do szafy. Domyślając się 
mniej więcej, gdzie żona mogła schować pieniądze, 
wertował bieliznę i rzeczywiście wkrótce znalazł 
pięć serek pozostawionych przez księżnę Krystynę.

— Patrzcie państwo — szepnął sam do siebie.
— jest aż pięć setek, a mówiia mi tylko c czterech. 
Tem lepiej. Zostawię jedną setkę, a zamiast reszty 
położę papieru dla niepoznaki. 1 tak  nie tknie z pe­
wnością pieniędzy wcześniej, niż jutro, skoro wie, 
że gospodarza niema. Pojadę na wyścigi, zarobię 
grubą forsę i dcpiero Magdusia się zdziwi, kiedy 
zamiast pięciu setek, zobaczy trzydzieści, he, he he.

Włożył owe cztery setki do kieszeni, zamknął 
cichutko szafę i wsunął delikatnie klucze pod po­
duszkę zpowrotem. Odetchnął z ulgą. Powiedział 
sobie:

— No, najtrudniejszą sprawę już mam za sobą. 
Bo, żeby wygrać, trzeba grać, a żeby grać trzeba 
mieć za co. /  próżnego rne na le je ..

Aby zamaskować swój postępek, Józek był ł e- 
raz nadzwyczajnie czuły dla żony. Sam rozpalił 
ogień, a gdy się przebudziła, powiedział, że nie 
chciał jej przeszkadzać we śnie i sam sobie śniada­
nie zrobił, zjadł i nawet jej do łóżka przyniósł.

Magda nie mogła się nadziwić, rozrzewniona 
i zdumiona.

— Pij, złotko, pij kawunię — zachęcał ją  Józek
— a może zą mało słodzona, to powiedz, dołożę ci, 
ile zechcesz Dla mojej kochanej żoneczki, zawsze 
wszystko.

Zaraz potem zabrał się do pracy i był pilniejszy 
niż zwykle. Alagda myślała, że jakiś cud chyba go 
nawrócił, że iest taki odmieniony. Natomiast zaraz 
po obiedzie nagle zniknął. Magda wszakże była już 
o niego spokojna, więc nie niepokoiła się tem.

Józek zaś poszedł prosto do szynku. Koledzy 
tam już się szykowali do odjazdu na wyścigi. Edek 
pokazał mu jakąś kartkę, mówiąc:

— Tu są wszystkie moje pewniaki. Stoją jeden 
obok drugiego, jak te lale... Teraz już tylko „bombę 
gaj" i pooooszły... No, grasz ze mną, czy mam po­
prosić kogo innego do spółki?

-  Ani mi się waż — szepnął józek:-rrvfny dw aj 
tylko gramy razem,

1 pojechali... (Dalszy ciąg ju tro).

OBŁĘDNA HIŁOSC
Gdy hrabina Mira już przekonała się, że przy­

bysz jest hrabią Wandyczem, zapytała go gwałto­
wnie:

— A mój syn? Miał mi pan powiedzieć o moim 
synu...

— To ten, którego hrabina zna...
— Tan. którego pielęgnowałam ?
H rabia Wandycz milcząco skinął głową.
Mira zawołała z wyrzutem:
— I nic mi pan nie mówił? Przecież była taka 

chw ila, że byliśmy razem we troje. Ujrzał mnie pan 
u w ezgłowia rannego syna. i  jakież to okrucień­
stwo pozwoliło panu patrzeć nato, że oto matka 
i syn są przy sobie, rozmawiają ze sobą, a nie wie­
dzą, kim są dla siebie? O, tej drugiej zbrodni nie 
przebaczę panul Pierwszą mogłam p-zebaczyć w 
odruchu litości, ale ta druga jest bodaj jeszcze stra­
szliwsza!...

A jednak zlitowała się i tym razem, gdy hrabia 
Wandycz rzekł z rozdzierającym smutkiem:

— Ależ ja  jego jednego tylko miałem na świecie, 
nikogo więcej. Był dla mnie wszystkiem. Gdybym

fiowiedział, kim jest, mogłem go stracić. Nie cbcia- 
em ryzykować.

Więc on jeszcze nic nie w ie?
— Nic.
— Nie ma pojęcia że jestem jego m atką?
— Snuje tylko pewne domysły w tej mierze.
— Domysły?
— Tak, powrstały one na tle pewnych wydarzeń, 

które, zapewne, sam już hrabinie opowie.
H rabina powtórzyła w upojeniu:
— sam... m1 .. opowie?
— Tak — odparł hrabia Wandycz — gdy opo­

wie hrabinie wszystkie swe p r z e ż y c ia
— Więc ujrzę go? — szepnęła hrabina — przyj­

dzie tu do mnie?
Poczem uaglc zapytała!

— Dlaczegóż pan teraz nagle zdecydował się 
wszystko powiedzieć? Czy obecnie nie żywi pan 
już tych obaw, co daw niej'’

— Nie. Bo jest już i tak dla mnie stracony.
—  S t r a c o n y ? ? ?
— Owszem. Gdy pozna tajemnicę swego pocho­

dzenia, ja już nie będę inogl mu się w lęeej pokazy­
wać na oczy, A będzie musiał ją  poznać. Bo inaczej 
gotów jest oskarżać hrabinę...

— Mnie???
— Tak i to o niewierność małżeńską. Ja zaś 

chciałbym, aby iniał dla swej matki cześć niepoka­
laną, aby ja  ciarzyl zasłużoną w całej pełni, miłoś­
cią, bo jedynym  winowajcą w całej sprawie bytem 
tylko ja. Gdy wszakże dowie się, kun ja jestem, 
wstyd mi będzie stanąć przed nim oko w oko. 
Umarłbym ze wstydu.

H rabia Wandycz midi łzy w oczach, gdy to 
mówił.

1 zawołał po chwili:
— O, hrabino, jeżeli mi pani jeszcze nie przeba­

czyła, jeżeli w głębi serca pani gnieźdz: się jeszcze 
choćby najdrobniejszy ślad niechęci dla mnie za 
podlą zbrodnię, którą dokonałem, musi mi hrabina 
wybaczyć, v idząc, jak teraz cierpię. Będę przecież 
musiał poświęcić własnego syna, nadewszystko umi 
łowanego, jednego człowieka, jaki mi jeszcze w ży­
ciu pozostał i odejść od niego na zawsze.

H rabina z ledwością jeszcze tylko panowała nad

C z y t a j c i e
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swem wzruszeniem...
Zapytała:
— A cóż pana skłania obecnie do tak ciężkiego 

poświęcenia?
— Los...
— Los ?
— Lub raczej opatrzność. Widocznie Bóg sądził, 

że jesieni jeszcze za mało ukarany, zesłał mi więc 
jeszcze jedną karę i tym razem najokrutniejszą ze 
wszystkich.

F.oczem dodał:
— Hrabina ma drugiego syna... własnego... Ja 

już nie mam żadnego. Z synem hrabiny chciałbym 
właśnie pomówić.

— Co? Ze Stasiem?
— Tak je'st. Jemu będę mógł śmi To wszystki 

powiedzieć. Będę tnogl mu wyznać mój wstyd. A 
wtedy... jestem przekonany... ón sam pójdzie do 
brata, z którym  ma się pojedynkować i sprowadzi 
go tu.

— Co? Mieliby się pojedynkować?
— Tak... ma się polać krew bratnia...
— Ach, teraz już wszystko rozumiem! — rzekła 

hrabina Mira — teraz też dopiero wyobrażam sobie, 
co pan musiał wycierpieć.

— 1 wybacza mi hrabina?
— Wybaczyłam jeszcze zanim mi pan oddał 

moje dziecko... więc teraz tem bardziej, gdy mi pan 
je oddaje...

— Będę miał więc powtórnie przebaczone?
— Gdy tylko ujrzę przed sobą swego syna 

i chwycę go w ramiona...
— Ja zaś pragnąłbym możliwie najszybciej po­

mówić z hrabią Stanisławem, żeby wnet potem zni­
knąć bez śladu, aby już nikt nigdy o mnie słowa 
nie słyszał...

— A syn pański, hraLio? — zapytala Mira.
Dalszy cia jutro
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Felicja Chencinerównu WSZYSTKIE PRAWA ZASTRZEŻONŁ 

PRZEDRUK WZBRONIONY.

I M I Ł O Ś C  I M A  B E Z D R O Ż A C H
Pamiętniki córki w arszaw skiego milionera

13) Idą wielkie interesy...!
Po wielu miesiącach trosk 

i niepowodzeń, szczęście u- 
śmiecnnęło się do nas. H en­
rykowi udało się sprzedać 
dwa samochody i zgarnąć do 
kieszeni upragnioną prowizję.

Nareszcie nadeszła chwila, 
kiedy H enryk mógł przedsta­
wić konsulowi swoje wielkie 
pro jek ty  handlu z sąsiadami 
zamorskimi i eksportu mo- 
izem wyrobów polskiego mo­
nopolu.

N adarzała się sposobność, 
aby zerwać z jednostajnem  
i gnuśnem życiem mieszczu­
chów. Rwaliśmy się do p rzy ­
gód i życia pełną piersią. Nie 
zwracałam już teraz praw ie 
wcale uwagi na otoczenie pod­
burzające w dalszym ciągu 
rodziców przeciwko nam; po­
sądzali, iż H enryka trzym ają 
przy mnie li tylko pieniądze. 
Gdybyż wiedzieli oni, że przez 
rok cały naszej znajomości, 
H enryk sądził, że jestem  ubo­
gą studentką. Pamiętam, gdy 
wracałam  z laboratorjum  w 
poprzepalanych kwasami poń­
czochach, H enryk nie śmiał 
zwrócić mi uwagi, sądząc, że 
Jestem biedna i nie mam za 
co kupić nowych pończoch.

Trudno mi spokojnie o tem 
pisać. Myśl o jego dobroci — 
i obok tego gnębiące, nieza­
pomniane w rażenia krat, po 
przez które muszę z nim obec- 
j ie. Porozumiewać się. 1 k ie­
dyż koniec tego będzie?

Lecz trudno — wracam do 
tematu. O kres naszego życia, 
k tóry  teraz opisywać będę, na 
leżał do najbardzie j cieką? 
Wych i Emocjonujących.

Konsul zaakceptował propo­
zycje H enryka. Pierwszą rze­
czą do realizacji tak  w ielk ie­
go przedsięwzięcia miało być 
k ipno statku. Panowie posta­
nowili, że H enryk pojedzie do 
Gdańska, gdzie najłatw iej by­
ło dostać odpowiedni objekt. 
W yjazd wyznaczono na czwar 
tek.

Nie mogłam pogodzić się 
* myślą, że nie zobaczę się 
z nim przez kiika długich ty

Sodni. Każdy dzień spędzony 
ez niego pozbawiony był dla 

tnuie wszelkiego sensu i treści.
Gdy nadeszła godzina w y­

jazdu, pobiegłam do siebie na 
Swiętojerską, zapakowałam w 
małą walizeczkę trochę nie­
zbędnych przedmiotów i po- 
jec hałam na dworzec. Już zda- 
leka spostrzegłam H enryka; 
nerwowo chodził po peronie 
zaniepokojony i zdziwiony 
joojem nagłem zniknięciem. 
Gdy spostrzegł mnie, tw arz je- 
80 rozpogodziła się.

T  Feluś, dlaczegoś tak nagle 
^ciekłą, myślałem, że nie zo­
baczę j U2 ciebie przed w yjaz­
dem-.. a to poco? — rzekł — 
patrząc na moją walizkę.
. Jadę* z tobą — powiedzia­
łam stanowczo. Spojrzał na 
mnie uważnie, a potem roze­
śmiał się i rzekł:
, — Łobuziak kochany! — no, 

daj buzi i marsz do domu.
-  Właśnie, że pojadę — i 

ruszyłam w stronę wagonu, 
tlen ry k  złapał mnie za rękę, 

j  .wy rvva.łam mu się i nim 
zdązył zorjentować się, wsia­
dłam do pociągu.

—- Feluchna! — począł krzy 
czeć - w tej chwili w ysiadaj, 
patrz, już ludzie zaczynają na 
nas . zwracać uwagę — dodał 
Ciszej.

— To tw oja wina, ja  mam 
praw o jechać, przecież mam 
bilet — przekom arzałam  się. 
Wtem pociąg szarpnął i zwol­
na ruszył. Konduktorzy za­
mykali drzwi. Było już  za 
późno na wszelkie targi.

H enryk był początkowo bar 
dzo obrażony, zasłonił się ga­
zetą i nie przemówił do mnie 
ani słowa, powoli jednak  złość 
jego topniała i już  po godzi­
nie pogodzi! się z losem.

W przedziale oprócz nas nie 
było nikogo. Miło nam było 
i wesoło. Nic też dziwnego, że 
podróż zbiegła szalenie szyb­
ko . niepostrzeżenie.

W Gdańsku wsiedliśmy do 
taksówki i pojechaliśm y nad 
inoize, zostawiwszy uprzednio 
rzeczy na dworcu w pocze­
kalni. Był cudny wieczór le t­
ni.

Ciche i spokojne morze p ie­
ściło lekkiem  falowaniem kła­
dące się na niem promienie za 
chodzącego słońca, k tóre zała­
mując się zygzakowato biegły 
zdawało się gdzieś w nieskoń­
czoność. Od czasu do czasu za­
bielił się na horyzoncie daleki 
żagiel i k rv ł się przysłonięty 
falą. Na polskim brzegu blado 
zaświeciła la tarn ia  morska. 
Podeszłam nad sam brzeg 
Piaszczysty był i łagodnie stę­
pował ku morzu. Jakaś silniej 
sza nieco fala dosięgła mych 
stóp i pieszczotliwie oplótł­
szy je  ramionami z piany cof­
nęła się trwożliwie. Objęłam 
wzrokiem cały horyzont. Bło­
go i spokojnie zrobiło mi się 
na duszy. „Zrozumiałam, że 
morzie można pokochać i stać 
się jego niewolńikiem“.

H enryk jak b y  wyczuwał 
moje myśli i on stał nierucho­
mo jakby  zahipnotyzowany 
ruchem fal i wargi jego poru­
szały się lekko jakby  w nie­
mej rozmowie. On i morze 
znali się dobrze i rozumieli i 
być może mieli swój wspól- 
uy język  im tylko dostępny 
i zrozumiały. Staliśmy tak dłu

’go, bardzo długo. H enryk 
pierwszy przerw ał milczenie

— Już noc. Nie czujesz, ko­
chana chłodu? Tak lekko j e ­
steś ubrana.

Głos jego powoli docierał 
do m ojej świadomości budząc 
mnie z głębokiej zadumy. Te­
raz dopiero poczułam, że od 
morza leci chłód nocy. Przez 
ciało moje przebiegł krótki 
dreszcz.

— Zimno rzeczywiście *— 
rzekłam.

O bjął mnie wpół i ruszyli­
śmy ku miastu. Wsiedliśmy w 
pierwszą napotkaną taksówkę 
i kazaliśmy się wieźć do knajp  
ki, gdzie w edług inform acyj o- 
trzym anych w W arszawie 
przesiadują pośrednicy sprze­
daży starych statków i łodzi. 
Była to typow a piw iarnia po r­
towa.

Dwóch m arynarzy siedziało 
w kącie i piło w wielkich por­
celanowych kuflach piwo. Nie 
wiedzieliśmy czy zostać. Wi­
docznie pośrednicy zbierają 
się w innych godzinach, gdyż 
na sali poza owymi m aryna­
rzami nie było nikogo, tylko 
za ladą drzem ał jak iś opasły 
drab, w ongiś białym, popla­
mionym fartuchu. H enryk pod 
szedł doń i zagadnął niepew­
nie:

— Przepraszam pana, czy tu 
byw ają panowie przez któ­
rych można zakontraktować 
statek ?

— Nie wiem — odburknął.
Złapałam H enryka za rę ­

kaw. — Choć Heniu! nic tu  nie 
załatwimy. — Skierowaliśmy 
się ku wyjściu. — Halo pa­
nie! — usłyszeliśmy głos gos-

rżl&-‘ Odwróciliśmy się in­

stynktownie.
— Idź pan na Ringgasse do 

Schlossbrauerei i spytaj o k a­
pitana Mayera.

Schlossbrauerei mieściło się 
w innej dzielnicy miasta. Szo­
fer, k tó ry  nas wiózł mówił coś, 
że to paskustwo, że nie w arto 
patrzeć na takie świństwa... 
Nie orjentow aliśm y się, o co 
mu chodzi, dopiero później 
słowa jego nabrały właściwe­
go sensu.

K najpa na Ringgasse nie by 
ła ani restauracją ani dancin­
giem, ani kaw iarnią, raczej 
wszyśtkiem potrosze. Tłoczno 
było i gwarno, jasno oświet­
lony środek saL zapełniony 
był tańczącemi param i. Dziw­
ne to zaiste byty  pary. Męż­
czyźni różnego pokroju i auto 
ram entu tańczyli z młodymi 
chłopcami dziwacznie poprze­
bieranym i, i o zgrozo uszmin- 
kowanymi, jak  ordynarne ko­
koty. Na sali nie było kobiet. 
Moje wejście nie zrobiło je d ­
nak na nikim wrażenia, prze­
ciwnie n ik t wogóle nie zw ró­
cił na mnie żadnej uwagi. 
Usiedliśmy gdzieś zboku. Ja­
kiś starszy pan obejmował 
młodego przystojnego chłop 
ca wpół i przechylony nad 
nim szeptał mu coś Jo  ucha. 
Chłopiec uśmiechał się lubież­
nie. Odwróciłam głowę ze 
wstrętem na widok tak iej o- 
hydy.

H enryk siedział, jak  na 
szpilkach, w styd mu było tu 
pozostać, a znów z drugiej 
strony chciał koniecznie po­
rozumieć się z kapitanem. 
Wtem jakiś człowiek pod­
szedł do H enryka i powiedział 
mu coś półgłosem.

. H enryk zrobił się czerwo- 
I ny ja k  burak, wstał gwałtow- 
nie i uderzył natrę ta w twarz. 
Zrobiło się straszne zamiesza­
nie. M uzyka umilkła. Dzi­
waczne pary  zaprzestały swój 
w yuzdany taniec. Goście rzu­
cili się na H enryka, k tóry  cof­
nął się do ściany zasłaniając 
się krzesłem.

(Dalszy ciąg ju tro).

Ola kogo jest „Teatr Powszechny” ?
Pisząc o otwarciu „Powszechnego 

Teatru  Stołecznego'*, powitaliśm y g<> 
rąeo jego powstanie, bo nic bardziej 
radosnego, niż daw anie najszer­
szym warstwom pracu jącej Warsza 
wy dobrego teatru  w ich dzielni­
cach: na Pradze, Powiślu, Woli, Po-

I V a  m a ł e j  w o k a n d * ,§ < & ...

PS jus z  urodzeniu
(A. E.). Przed Sądem Staroś­

cińskim stanął mocno pod­
chmielony jegomość m doroż­
karskiej liberji.

Pan sędzia skrzywił się, czu­
jąc bijacu od dorożkarza za­
pach alkoholu i spytał:

— Kto pan jest?
— Pi jus jestem — odpowie­

dział dorożkarz.
— To widzę, żeś pan pi jus, 

bo nawet ha sprawę przyszedł 
pan pod gazem. Ale ja pytam o 
pana nazwisko.

— Ao przecie mówię! Stani­
sław Pi jus.

— Ach tak! — uśmiechnął 
się pan sędzia. — W takim ra­
zie nazwisko istotnie do pana 
pasu je.

Oskarżony jest pan o roz­
jeżdżanie po mieście w nie­
trzeźwym stanie. Co pan po­
wie na swoją obronę?

Oskarżony wsparł się na 
trzymanym w ręku bacie i 
rzekł:

— Panie sędzio kochany!
Domyśla się pan zapewne,

że i ojciec mój, a także samo 
dziad i pradziad Pijus sie wa­
bili. Znakiem tego jestem Pijus 
z dziada pradziada.

Otóż kiedy matem pętakiem 
jeszcze byłem, przyzwał mnie

do siebie dziadunio i powie­
dział:

— Stary już jestem, Stasiu, 
i kto wie, jak długo jeszcze po­
ciągnę. Przeto chciałem ci, 
chłopcze, na wszelki wypadek 
przykazać parę rzeczy na przy  
szłość. Ażebyś był człowiekiem 
przykładnem, dzieliworstwem 
się, jak i przodki, zajmował, a 
nadewszystko, żebyś tradycje 
nasze rodowe podtrzymywał. 
Pamiętaj, synu, żeś Pijus!

Tu mnie dziadek wyrżnął 
mocno w gębę, ażebym lepiej 
jego słowa zapamiętał, no i la­
kiem sposobem pomnę je do 
dnia dzisiejszego. A  rodowe 
tradycje podtrzymuję, jak mo- 
gie i każdy jeden wie, żem Pi­
jus niebylejaki.

I faktycznie rzeczywiście nie 
było jeszcze takiego Pijusa, jak  
ja. Ciągnę gaz, juk sto djab- 
lów, panie sędzio kochany.

Bo i po cholerę miałbym się 
krępować? Przecież dla mnie 
wsio ramno!

Choćbym wódeczności na o- 
czy namet nie oglądał, to i tak 
na jedno mi wyjdzie. Pijus by­
łem i Pijus będę, proszę sądu 
wysokiego! —

Sąd skazał oskarżonego na 
20 złotych grzywny z zamianą 
na 2 dni aresztu.

wązkach i Mokotowie i to dosłownie 
za grosze. Zarazem w ytknęliśm y o r­
ganizacji w ielką wadę — nieinfor­
mowania ludności stolicy j  istnieniu 
tego teatru , co najlep iej dałoby 
się uskutecznić w prasie popular­
nej, czytyw anej przez tę ludność.

YV odpowiedzi nato kierow ni­
ctwo „Powszechnego T eatru  Stołecz 
nego“... nie przystało sprawozdaw­
cy teatralnem u „O statnich W iado­
mości" zaproszenia na sw oją drugą 
prem jerę — „Świerszcza za komi­
nem". Może więc nasz sprawozdaw 
ca tylko wnioskować z recenzji 
swoich kolegów z innych gazet, że 
przedstaw ienie było dobre, ale od­
było się w... pustej sali.

Przytoczym y głosy dwóch najw y­
bitniejszych krytyków  teatralnych  
pism stołecznych. Kazimierz W ie­
rzyński pisze w „Gazecie Polskiej": 
„Publiczności mało, odpowiedniej 
reklam y jeszcze m niej. Szkoda!”. 
Boy-Żeleński jeszcze surow iej i ob­
szerniej u jm uje  sprawę w „K urje- 
rze Porannym ", pisząc: „Rozglą­
dam się po sali. N iestety, oprócz 
zwykłych prem jerowców oraz garst 
ki inteligentów  — w dalszych rzę­
dach sala świeci pustkam i. Z tych, 
dla których te a tr  Powszechny stwo­
rzono, nie wiem, czy znalazłoby się 
dwie lub trzy  osoby. A zważmy, że 
to niedziela, najlepszy dzień. Jak tu 
jest w dnie powszednie? Dla kogo 
tu  się grywa?". 1 dalej: „Ta pustka 
na sali je s t sygnałem ostrzegaw ­
czym, że cała ta niew ątpliw ie rze­
te lna i ofiarna praca mogłaby łatwo 
iść w próżnię".

Czyli to samo, co pisaliśm y po­
przednio. Na następną prem jerę, za 
pewne, W ierzyński i Boy już zapro 
szeń nie dostaną.

Do bardzo doniosłej spraw y tego 
tea tru  jeszcze powrócimy.

Kupon porady 
praw nej

T  ł M B t e a c M e n ś B  
r n d w  n e s F Z i f F S t  

C z ę t e  S n S h D m
M alutka S te f i. — Choroba Pani 

nie jest groźna, ale będzie trw ała 
jeszcze lata całe. Siostra Pani nie 
wyjdzie zamąż przez swą nieśmia­
łość i dziwactwa. Szczęśliwy Pani 
kolor — lila.

Wita P. U?. — Sny Pani wróżą 
radosne wydarzenie oraz szczęście i 
pomyślność w przyszłości. Dowie się 
Pani o pewnej rzeczy, która dotych­
czas była dla Pani tajem nicą. Zarob­
ki będą. Znajoma osoba zachpruje. 
Szczęśliwy dzień — niedziela.

Stefanja  — Halina B. — Ma Pani 
fałszywą przyjaciółkę. Znajomy Pani 
jest chłopcem solidnym. O trzym a Pa­
ni list. Rędzie drobna przykrość. Speł­
ni się Pani marzenie. Na łoterji grać 
nie radzę.

Łucja M-oroa. — Zechce się Pani 
zgłosić do Adm inistracji naszego pis­
ma po odbiór koperty z numerem lo­
su, który w Pani rękach w ygra na pe­
wno.

Regulski Jerzy. — Sen, którego o- 
pis nadesłał mi Pan listem z dii. ló-go 
b. m., przepowiada spotkanie z dawno 
niewidzianym przyjacielem i kłopoty 
peniężne. Będzie sprzeczka z blondy­
nem. O trzym a Pan interesującą wia­
domość.

R yśka z Powiśla. — Ma Pani ży­
wy charakter, o skłonności do wspo 
mnień i smutków, niezawsze prze­
lotnych. Lubi Pani kino i zabawy. 
Sen Pani wróży romans z miłym i 
porządnym mężczyzną. Kłopoty pie 
uiężne czekają Panią. Szczęśliwy 
dzień — środa.

Nieszczęśliwa Jana Z. T. — Bę­
dzie Pani miała jeszcze sporo stra­
pień, ale w niedalekiej przyszłości 
zajdzie gruntowna zmiana w Pani 
życiu na lepsze. Będzie Pani miała 
wiernego i kochającego towarzysza 
życia. A więc głowa do góry, b« 
wszystko zakończy się dobrze.

Stanisława K-ómna (Kraków). — 
O tym, który się ożenił, rychło Pani 
zapomni. Sen wróży szczęśliwą i 
wzajem ną miłość. Ktoś z pośród o- 
sób bliskich zachoruje, lecz choroba 
zakończy się dobrze. Szczęśliwa- cy­
fra — 3.

Niecierpliwa Inka. — Sen Pani nie
mówi o żadnem niebezpieczeństwu'. 
Przepowiada zamążpójście z miłości 
w niedługim czasie. Pozna Pani sym 
patycznego blondyna. Szczęśliwy 
1’aui kolor — niebieski lub granato­
wy. Szczęśliwej daty  sen nie wska­
zuje.

P. K. O. — Niech się Pani n!e 
lęka tych swoich strasznych snów; 
nie wróżą one nic złego. Miała Pani
pewne ciężkie przejście w życiu i 
jest Pani od tego czasu zbyt wrażli­
wa i nerwowa. Poniesie Pani niewieł 
ką stratę pieniężną. Grozi Pani k ra­
dzież w ciągu miesiąca. Ma Pani pod 
względem m aterjalnym  świetne wido 
ki na przyszłość.

Wl. Pótan (?) Nowe Miasto Nr. 1
Sen Pański należy do rzędn bar­

dzo rzadkich. Przepowiada on dużą 
zmianę w życiu, połączoną z podró­
żą. Ma Pan kłopoty pieuiężne, które 
jednak miną. Niech się Pan postara 
o nowe otoczenie.

„Jagódka K. C. J."  nadesłała c- 
pisy swych snów, z których jeden 
brzmi:

„Śniło mi się, że dostałam list. By­
ło w nim dużo fotografij i listów dc 
brata. W listach do brata pisał j a ­
kiś znajomy (nie wiem, który), i,r- 
chciał do mnie chodzić, a ja  niir 
wzgardziłam".

W yjdzie Pani zamąż za swego !r 
kochanego. Otrzym a Pani list, oraz 
pieniądze, albo podarunek. Będzie 
Pani zaproszona na zabawę. Niemi­
ła nowina nadejdzie.

Leosia. Nie wyjdzie Pani zatną/ . 
Na loterji może Pani grać do spół­
ki. Siostra Pani żyje, znajduje -it; 
zagranicą.

Stała czyt. O statnich Wiadomości 
Otrzym a Pani miłą wiadomość. Spot 
ka Pani szatynkę. Będzie przejścio­
we strapienie. Pozna Pani mężczyznę 
w m undurze.
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Zupa”  z jelit zmarłego (Kiecka
w edle recepty zn achorów  —  ratuje p rze d  Śm iercią!

W(5ród ludności tubylczej Tu 
nisu, A lgieru i innych krajów  
A fryki północnej, są jeszcze 
po dziś dzieu głęboko zakorze­
nione pełne okrucieństwa o- 
byczaje. Oto, co opowiada o

Jednym z nich, naoczny świa- 
Jgk, pewien dziennikarz fran 

buski.
Jego znajomym w Tunisie 

jnnar-ło 3-letme dziecko. Wraz 
z pogrążoną w żałobie rodzi­
ną udał się na cmentarz. Po 
uroczystościach pogrzebo­
wych, k tóre odbyły się o zmie 
rzchu, dziennikarz zamierzał 
zwiedzić cmentarz. To też po­
żegnał się z odchodzącymi i 
pozostał sam na cmentarzu, 
[uż rmał ruszyć z miejsca, gdy 
nagle z ciemności wyłoniły  
śię jnkieś zamaskowane posta­
cie.

Francuz zdrętwiał z p rzera­
żenia. Postacie nie dostrzega­

jąc go, odkopały świeży 
grób, odcięły głowę dziecku, 
rozpruły brzuch i wyjęły zeń 
wnętrzności. Następnie zako-

Eały grób i oddaliły się tak 
ezszelestnie, jak  przybyły.
Dziennikarz zaniechał już 

myśli zwiedzenia cmentarza. 
Pobiegł przed siebie i odetch­
nął z ulgą dopiero wówczas, 
gdy znalazł się poza bramami 
cmentarnemi.

Natychmiast udał się do po­
licji i zakomunikował o w y­
padku. Władze przybyły na 
cmentarz i rozkopały grób. 
Okazało się, że dziennikarz 
nie miał przywidzenia, że 
rzeczywiście ktoś zbezcze­
ścił zwłoki. Policja wszczęła 
energiczne śledztwo i prze­
prowadziła rewizje w miesz­
kaniach tubylców. Gdy poli­
cjanci przybyli do jednego 
z mieszkań zajmowanych

przez Arabów, cała rodzina 
siedziała przy stole i spoży­
wała jakiś odwar. Również 
leżące w łóżku dziecko zmu­
szano do spróbowania tego 
odwaru. To wydało się p rzy­
byłym  podejrzane.

Podczas przesłuchania człon 
kowie rodziny przyznali się 
do wszystkiego z ro zb ra ja ją ­
cą szczerością. Najmłodsze 
dziecko było śm iertelnie cho­
re, u znachor orzekł, że od 
śmierci może je tylko urato­
wać spożycie zupy, przypra­
wionej z wnętrzności zmarłe­
go dziecka, i dano się więc na 
cm entarz i zaopatrzono się we 
wnętrzności niedawno zm arłe­
go dziecka.

Zwolenników tego barba- 
rzyńsfe iego obyczaju czeka 
surowa kara, a z pewnością 
i ciężka choroba.

Sensacyjna zbrodnia w tesle
Wczoraj w Rudolfstadt (Niem­
cy) iOz,począl się proces 43- 
letniego H enryka Alberdinga, 
oskarżonego o dokonanie zbro 
dni i oszustwa na szkodę to­
w arzystw a ubezpieczeń 

Alberding miał ponoć zabić

Eewnego nieznanego w tych o- 
olicach człowieka, którego 

poćwiartowane zwłoki znale­
ziono w okolicznym lesie w ro 
ku 1928.

w  początkach owego roku 
Alberding znikł w tajemniczy 
sposób z Fuldy, miejsca jego 
zamieszkania. Przy zabitym 
znaleziono jakieś pomiętoszo- 
ne dokumenty. Władze przy­
puszczały więc, że to Alber- 
jing  padł ofiarą bestjalskiego 
mordu. To przypuszczenie tern 
bardziej nosiło cechy prawdo- 
i id^bieństwa, że polu j; i w 

Fulde otrzymała list od Alber 
diuga. Donosił, że jest wiezio­
ny przez dwóch byłych towa­
rzyszy i że za wszelką cenę 
chce im ujść Również i w rę­
kach zabitego znaleziono list, 
w którym  żądano „wykryci i 
sprawców zbrodni 

Niebawem jednak władze za 
cząiy z niedowierzaniem spo 
glądać na tę zawiłą sprawę. 
Okazało się, że na kilka (Im 
przed znikn ..ciem Alkerddig 
ubez leczył rodzmę na bO.ń',0 
marek. Towarzystwo ubezpie­

czeniowe aa rozkaz policji 
wstrzymało wypłacenie pre 
in ii.

władze energicznie poszuki­
wały Alberdinga, domyślając 
się, że dokonał jakiegoś oszu­
stwa. Lecz wszystkie wysiłki 
spełzły na niczem. Alberding 
znikł jak  kamień w wodzie.

Dopiero po 6 latach oszust sam 
wpadł w ręce policji. Sądził, 
że o jego zbrodniczych ma­
chinacjach już zapomniano i 
zjawił się w Fuldzie. Policja 
natychmiast go aresztowała i 
obecnie całe Niemcy z napię­
ciem czekają na wyrok w tej 
niezwykłej sprawie.

Co.-ś B*an8
JA K  SIĘ UBR4Ć?

Oczywiście te  bardzo ważne jest 
to, jakiego rodzaju m kn ie  wieczoro­
we będą noszone w  tym  sezonie zi­
m owym . Pani, która składa w izy ty  
i ma okazję spędzenia często .wie­
czorów na dancingu — niewątpliwie 
kłopocze się tą sprawa poważnie. 
Cóż więc doradzim y pięknej pani? 
Może pani ma ochotę sprawić sob!e 
spódniczkę i bluzkę wieczorową? 
Jest to bardzo praktyczne i elegan- 
kie, ale — jest jedno alei a mianowi­
cie, ż<= nigdy przenigdy spódniczka 
i b luzka nie posiadają takiego szyku  
i takiej linji, jaką posiadać może su ­
knia. A więc prawdopodobnie pani 
zdecyduje się na sprawienie sukni 
wieczorowej? Wobec tego wylania  
się znów ważna sprawa — jaką suk­
nię sprawimy?

Moda przynosi w ielki wybór tka ­
nin przeznaczonych na ten cel. A 
więc przedew szysikiem  piękny, mięk 
ko opływ ający sylwetkę, w ytw orny  
i... kosztowny oelour transparent 
Jest to przepiękna tkanina, która ma 
tę wielką zaletę, że, jak  to się mówi, 
przemawia sama za siebie — czyli,

ie  suknia  z tak wytwornego matePja 
łu, może posiadać najskrom niejszy 
fason. A poza tern — jeszcze jedna 
zaleta — oelour cudownie podnosi 
barwę cei y. Obok oelouru — najmo­
dniejszą tkaniną na suknie wieczoro 
we jest tafta ■ „cliangeunt" — mienią­
ca. W idzi się najróżniejsze, zupełnie 
niespodziewane połączenia kolorów - 
i trzeba pi zyzaać, że zawsze bardzo 
efektowne, Ale to ju ż  jest materjal, 
który nadaje się w ybitnie dla szczu 
plych i m łodych osób Poza tern — 
mory, cudowne mory cz ne i różno­
kolorowe, nierzadko p ykane jesz 
cze nitką metalową. U e^óle — złoto 
i srebro w idzi się coraz częściej. Ma- 
terje na suknie ,m:eczorowe są prze­
tykane lub haftowane złotemi nićmi

POWODZENIE FELOURU.
Hallor piękne panie — czy wiecie, 

że obecnie bardzo modne są żakieci 
ki — bluzki z aksamitu lub oelou- 
ru? Nosimy je  na popołudniowe przy  
jęcia. Na pewno będą mile przyw ita  
ne przez piękne modnisie, zwłaszcza, 
że w  naszym  chłodnym klimacie, ta­
kie ciepłe a wytworne kreacje, za w ­
sze mają powodzenie

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

ii Za l mi teno ż e n y ”
P. Genia zwierza nam się:
„W tym  roku latem praco­

wałam jako  pomocnica domo­
wa w tern samem podwórku, 
.gdzie je s t w arsztat szlifierski. 
P racuje tam k ilku  mężczyzn. 
Jeden z nich zaczął ude­
rzać do mnie. Przychodził 
bardzo często. Nie wiedziałam 
początkowo, że .,est żonaty. 
Prosił tanie bardzo, żebym mu 
pozwoliła przychodzić. Opo­
wiadał o swej żonie, że nie bę 
dzie z nią żył, bo je j nie ko­
cha.

Nie wienj, skąd, jednak jego 
żona, dowiedziała się, że my 
upraw iamy ze sobą romans. 
Przyszła i kategorycznie mi 
oświadczyła, że jeżeli to się 
jeszcze, raz powtórzy, to zmu­
szona będzie odezwać się do 
mnie najgorŁzemi słowami

Początkowo nie m iałaby 
słuszności, ale potem m iałaby 
rację, nawet gdyby mnie spo- 
liczkowała na ulicy! Sama bo­
wiem go zaczepiałam, żeby 
mój Heniek, którego nie bedę 
miała, dat mi na kino i t. J. 
Wiem, że on mnie kocha. Mó­
wił mi o tem, klęcząc, że żału­
je, iż się ożenił, ale powiedział 
że będziemy się spotykać i 
tak

Panie Redaktorze, co ja  
mam począć z sobą? Żal mi je  
go żony. Nic nie wie, że my 
się teraz spotykamy. Żeby to 
wiedziała, toby go może odsu­
nęła od siebie, ale ona go ko­
cha. Tak mówiła mi! Tylko ja  
winna, jestem, że go prześla­
du je!1'

Jeżeli Pani ma tak liczne skrupu­
ły i żal Pani tak bardzo żony p. 
Heńka, to nie pozostanie nic inne­
go, jak go się wyrzec. Jeżeli chodzi 
tylko o pieniądze na kino i t. p., to 
możnaby je  chyba uzyskiwać od 
kogo innego, niekoniecznie od żona­
tego. Jeżeli już Pani chce postąpić 
jak najnczciwiejr jest tylko jedno 
wyjście. Trzeba isc do żony p. Heń­
ka i wyznać jej wszystko szczerze. 
Przypuszcza Pani przecież, że gdy­
by wiedziała o Waszym romance, 
meze odsunęłaby się od męża. le­
żeli to eopi ć vdy ucz.' ni, będzie na 
ni w całkowitym oo.ządl.u wobec 
niej. Musi Pani wszakże być nato 
pizygotowana, że żona p. Heńka bę 
dzie przeciwna Waszemu_ romanso­
wi. Wtedy już niech sumienie pod­
powie Pani, czy Pani ?na prawo pod 
kopywać cudze małżeństwo, aby u- 
zyskiwać or* męża pieniądze na k i­
no? i t. p. i w tym celu korzystać 
z uroku, jaki wywiera na nim uro­
da, czy inne zalety Pani.

Muszę Pani powiedzieć tyłki jed  
no. Nie należy zb jt ufać hołdom

mężczyzn żonatych. Widzi Pani, W 
małżeństwie jest tak, że żona, choć­
by najpiękniejsza i najlepsza — W 
pewnej chwili mężowi powszednie­
je. Jeżeli mu wtedy wpadnie w oko 
kobieta młodsza, świeższa, piękniej­
sza lub ckoćby poprostu... inna, 
skłania się ku nie wyznaje pod 
wpływem chwili — m at: najzupeł­
niej szczerze — swe uczucia. Po ja­
kimś c.asie wszakże przeważni® ta 
„inna“ już mu także powszednieje 
i wtedy — przeważnie wraca do żo­
ny, a ta druga zostaje na lodzie i 
wtedy jest jej dopiero prawdziwie, 
przykro. Proszę o tem pamiętać..

Od koleżeństwa do 
miłości

„Czaru;, Wik“ z Woli zwie*
nam się:

„M ając la t 13, zacząłem 
pracować, by pomóc chorej 
matce, gdy ż starsze rodzeń­
stwo nie chciało pomagać. Wi 
17-yin roku życia poznałem! 
panienkę imieniem Irka  i ko- 
leżeńsko spotykaliśm y się dłu 
gi czas. Lecz serce nie sługa -  
nasze koleżeństwo zamieniłoi 
§3ę w miłość szczerą i czystą. 
Dziś ju ż  mam lat 20 i me 
umiem wytłumaczyć, jak  mo­
ją  Irusię kochałem i nadal ko 
cham. Irusia mówi mi, że też 
mnie kocha, ale okazuje się, 
że jest inaczej. Przekonałem 
się sam, że gdy jestem  przy 
pracy, moja Irusia spotyka się 
z innym ', a je j  m atka też się 
źle prowadź., więc doradź, mi 
Kochany Panie Redaktorze, to  
mam czynić, gdyż chciałbym 
moją Iru sk  poślubić przed 
wojskiem. Czy się nie zawio­
dę? Czy będę z nią szczęśli­
wy

Drogi Panie Wiku, z tego że p. 
łrusia spotyka się poza P >nen jesz  
cze z innymi młodzieńcami, nie v.y  
nika bynajmniej, aby Pana nie ko­
chała. Można,się spotykać z dziesię 
cioma, a kochać jednego. Jeżeh  
Pan ją prawdzie ie kocha, powinien 
Pan jej nfać, bo mitość -polega przs 
dewszystkiem na wzajemnem zaufa 
ni u. Niech się p. Iruśka spotyka z 
innymi. To będzii dla Pana właś­
nie probierzem jej uczucia dla Pa­
na. Jeżeli będzie obcowała jedynia  
z Panem, nie będzie Pan mial żad­
nego sprawdzianu jej uczucia, a 

tak będzie Pan mógł się przekonać, 
że Irusia mając wolny wybór z wie 
In i wybierając właśnie Pana, żj wi 
(iła Pana naprawdę silne uczucie. 
Natomiast małżeństwo przed woj­
skiem jest niewskazane. Niech Jaii 
się tylko zaręczy, a jeżeli miłość o- 
hustronna przetrwa czas odbywania 
służby wojskowej, będziecie mogli 
już śmiało pobrać się.

DANIEL BACHRACH

Siudami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego
W i wuicG w. s z c i tanem

i i i .
— Zechce mi pan powie­

dzieć, kiedy zginęła biżuterja 
j w jakich okolicznościach za 
uważyła pani je j brak.

— Nie mogę dokładnie 
stwierdzić Liedy biżuterja zgi 
nęła, gdyż bardzo rzadko za­
glądałam do pudełka, mogę 
tylko powiedzieć, kiedy zau­
ważyłam zniknięcie. Przed 
kilkoma dniami wybierałam 
sie do Warszawy i chciałam 
zabrać ze sobą broszkę oraz 
kolczyki do przefasonowania. 
Otwrorzyłam kluczykiem szu­
flady 1 pudełko satjanowe, 
gdzie mieści się, biżuteija. 
Aczkolw.ek początkowo nie 
zauważyłam zniknięcia wisior 
ka i pierścionka, to jednakże 
instynktownie wyczułam, ż e 1

czegoś brak 1 przy przegląda­
niu całej biżuterji dostrze­
głam zniknięcie w-isiorka ■ 
pierścionka.

— Czy zameldowała pani 
natychmiast policji o kradzie­
ży?

— Nie, gdyż początkowo sa 
ma nie wierzyłam, ażeby to 
było możliwe, Przeszukałam 
cały dom, lecz bezskutecznie. 
Wtedy dopiero zdecydowmłam 
się zawiadomić o kradzieży.

— 1 cóż policja zrobiła? — 
zapytałem-

— Przyjechało z Radomia 
dwóch panów . Zrobili rewizję 
u służby i chcieli zaareszto­
wać lokaja ale nie zgodziłam 
się nato. Franciszek jest już 
u nas przeszło dwadzieścia lat 
i jestem pewna, że nie ruszy

niczego.
— No i na tem się skończy­

ło, niepraw da?
— Tak jest. W tedy za po­

średnictwem mego szwagra 
zwróciłam się do Komendy po 
łicji w W arszawie z prośbą o 
przysłanie kogoś z W arsza­
wy, gdyż z pewnością pano- 
wie z W arszawy m ają vrięcej 
doświadczenia i sprytu, jak  
prowincjonalni.

— My też nie jesteśm y 
czarodziojam , proszę pani. 
Postaram się uczynić wszyst­
ko, co będzie w m ojej mo­
dy, poproszę jednak  o pozo­
stawienie mi w olnej ręki w 
działaniu, w przeciwnym  bo­
wiem razie nie będę mógł nic 
zdziałać. Przedewszystkiem 
poproszę panią o pokazanie 
mi miejsca, gdzie zamknięta 
była biżuterja. Prosiłbym  jed ­
nak uczynić to w ten sposób, 
by nikt z domowników nie do­
myśli! się kim jestem  w rze­
czywistości. D la wszystkich 
w pałacu mam pozostać bibl jo 
tekarzem  i dla pozoru po ohie- 
dzie zajmę się rzeczywiście 
uporzeclJś owraniem bibljoteki. 
Przedtem  jednak  chciałbym 
niepostrzeżenie obejrzeć po­

kój, gdzie mieściła się sk ra­
dziona biżuterja.

— Najodpow iedniejszą porą 
będzie popołudnie, gdyż w te­
dy guw erner zajęty  jest lek­
cjami z moim synem, moja sio 
strzenica zaś jedzie do m ia­
steczka i nik t panu nie będzie 
przeszkadzać.

Jak było między nam umó­
wione, po połudm u pani K. za 
prowadziła mnie do swego j o- 
Loju i wskazała szufladę, 
gdsie schowane były  k le jno­
ty. Trudne było do uwierze­
nia, aby tak cenną i kosztow­
ną biżu terję trzym ać w lak 
nieodpowiedniem miejscu. 
W ystarczy powiedzieć, że klej 
noty znajdowały się w szufla­
dzie od bieliżniaiki. Zająłem 
się obejrzeniem zamka. Był to 
zw ykły zamek i można go 
było otworzyć, podwójną 
szpilką, nie posługują ' się ..a 
wet wytrychem. Nu; było rów 
nież trudno podebrać klucze 
do szuflady. P rzy pomoc r 
ręcznej lampki elektrycznej 
zbadałem dokładnie zamek 
raz jeszcze . zauważyłem sia­
dy wosku. Nie ulegam zatem 
wątpliwości, że szuflada otw ar 
ta została dorobionym kluczy­

kiem i że złodziej, czy też zł<f 
dziejka klejnotów , źhajtłirfe 
się między domownikami Nie 
wspomniałem nic o mojem t po; 
strzeżeniu pani K., obawiałem 
się bowiem niedyskrecji z je j  
strony, co mogłoby popsuć mi 
całą sprawę. Po w yjści" z je j  
pokoju udałem się do bińljo* 
teki i przez kilka godzin prze 
kładałem książki z jednego 
miejśća na drugie, by w ten! 
sposób upozorować m ^ja ober 
iiość w  charakterze bibljoteka
rza-

W ten sposób upłynął czaS 
do kolacji. Pu kolacji przeszli* 
my do saloniku. Siostrzenica 
pani K. zasiadła do fortepiaj 
nu. Guwerner stanął koło niej 
i zaofiarował swe usługi przy 
przekręceniu nut, patrząc na 
nią przenikliwym wzrokiem. 
Obserwując ich nieznacznie 
zauważyłem niechęć i jakby 
obawę na jej twarzy. Dziw­
ne, że pani K. n,e widzi, co 
się wokół niej dzieje, pomyślą 
leni sobie, Nie podobał mi się 
ten guwerner. Postanowiłem 
następnego dnia raz jeszcze 
wypytać o niego moją moco- 
dawczynię.

Dalszy cia jutro



Oskarżony Kaima zeznaje po polsku odsłaniajae tajniki 0. U. H
Wczorajsze posiedzenie Są­

du, zapowiadające się nie- 
zk ternie sensacyjnie ze wzglę 
du na zarządzoną konfronta­
cję św. Spolskiego z naczelni­
kiem więzienia lwowskiego, 
Łą< zyńskim, o którym Spolski 
Zez: ał, iż bił go, przyniosło 
Zgo a nieoczekiwaną sensację.

Bo oto na wstępie wstaje 
osk. Maluca, który składa 
w języku polskim następują­
ce oświadczenie:

— Ze względu na wczoraj­
sze zeznania świadka Jarosła­
wa Spolskiego i ze wTzględu

nato, że od początku miałem 
wątpliwości, czy dobrze ro­
bię, odmawiając zeznań, pro­
szę o pozwolenie złożenia w y­
jaśnień, choć w tak spóźnio­
nej fazie procesu.

Oświadczenie to wywołuje 
na sali w ielkie wrażenie.

SąJ tedy zarządza na czas 
składania zeznań przez osk. 
Malucę wyprowadzenie z sali 
pozostałych oskarżonych.

Po usunięciu pozostałych o- 
skarżonych, składa dłuższe 
w yjaśnienia osk. Maluca.

już dawniej miał wątpliwości
Uważam, — mówd oskarżo­

ny, — że przem awianie przez 
n;me w Warszawie po polsku 
jest uzasadnione, dla w y ja ­
śnienia samej sprawy, jak  rów 
nież motywów, które mną kie­
rowały przy składaniu zeznań 
w śledztwie.

Uważam, że jestem obowią­
zany mówić teraz po polsku.

Co się tyczy m ojej działal­
ności w O. U. N., to oświad­
czam, że winien jestem tego,

iż należałem do O. U. N. i w i­
nien jestem tego, co zrobiłem 
i jak  zrobiłem. Już przed 
aresztowaniem mojem, a zwła 
szcza na jakieś dwa miesiące

fwzed tem aresztowaniem mi a 
em pewne wątpliwości co do 

metod działalności organiza- 
c j;, lecz w tym  czasie, kiedy 
wstępowałem do O. U. N., u- 
ważam, że była to jedyna dro­
ga, k tóra m iałaby doprowa­
dzić do stworzenia państwa 
ukraińskiego.

Sytuacja bez wyjścia
Na moje krytyczne stano­

wisko wobec O. U. N. w pły­
nęły też wypadki, jak ie  za­
szły p0 mojem aresztowaniu,
0 których wiedziałem, lecz nie 
przypuszczałem, że są wia­
dome policji. Przekonałem 
się, że metody i  taktyka 
O . U. N. postawiły nas wszyst­
kich w takiej sytuacji, że je ­
steśmy bez wyjścia. Wobee te­
go zdecydowałem się złożyć 
wyjaśnienia.

Uważałem też za niewskaza­
ne zachowanie tajem nicy w 
stosunku do spraw, o których 
wiedziałem, a  w szczególności 
wobec spraw dotyczących za­
bójstwa min. Pic rackiego
1 dyr. Babija.

Zwłaszcza ze względu na 
„wsypanie" uważałem, że za­
tajenie tych spraW nie jest 
wskazane, gdyż wszelka nie­
jasność może spowodować po- 
WHŻre konsekwencje nietvl- 
ko dla członków O. U. N., bo 
może dla nich i dla mnie 
najm niej, ale i dla całego spo 
łeczeństwa ukraińskiego.

Chcę, aby ci, którzy brali 
udział w tem, ponieśli odpo­
wiedzialność i aby we właści­
wym kierunku zwrócone zo­
stały oczy, jeżeli chodzi o au ­
torstwo i motywy tych w y­

padków. Z tych właśnie wzglę 
dów postanowiłem złożyć ze­
znania w śledztwie i chcę to 
wszystko obecnie powtórzyć.

Maluca, doskonale w ładają­
cy językiem  polskim, opisuje 
szczegółowo swą działalność 
w O. U. N., poczynając od mo­
mentu wstąpienia do organi- 
zacj i.

W ó'. U.' N. Maluca był re­
ferentem  organizacyjnym . Na 
rozkaz Bandery pojechał do 
Pragi, gdzie na osobności pro­
wadził rozmowę z Konowal- 
cem, k tóry  badał go, czy na­
daje się na wyznaczone stano­
wisko.

Na czele O. U. N. stał pro- 
w idnyk krajow y, któremu 
podlegali referenci.

— Od września, czy paź­
dziernika 1933 r. prowidny- 
kiem krajow ym  był Stefan 
Bandera, k tóry  pełnił te funk­
cje aż do swego aresztowania. 
Referentem prasowym byl 
Spolski, organizacyjnym , ja. 
Za referenta bojowego uważa­
łem Romana Szuchewycza, a 
to na podstawie pewnych słów 
Bandery. Referatem wywia­
dowczym kierow ały dwie o- 
soby: M akaruszka i Paszkie­
wicz.

Znaczenie chat ukraińskich
D alej Maluca opisuje fak­

ty, blislto łączące się z faktem 
*abójstwa ś. p. min. Pierac- 
kiego.

■— W końcu 1933 r. Bande- 
polecił mi zorganizować 

t. zw. „chaty" w Lublinie i Po­
znaniu. W tym celu w yjecha­
łem do Lublina, gdzie zgłosi­
łem się do C zom yja. Czor- 
nij Zgodził się na urządzenie 
u siebie „chaty" (schrony). 
Konkretnie nie mówiliśmy kto 
*na do niego przyjechać. Z 
Czórnijem ustaliliśm y hasło 
i  odzew. Bandera polecił mi 
pojechać w tym  samym cza­
sie do W arezawy i udać się 
do Łebeda, k tóry  tam  wów­
czas przebyw ał pod nazwi- 
6kie „Daćko" i zapytać go, 
Czy czego nie potrzebuje, a 
t&Kże powiedzieć mu, by, 
broń Boże, nie przyjażdżał .w

tym czasie do Lwowa. Ban­
dera nie mówił mi co robi w 
Warszawie Łebed, domyśli­

łem się jsdnak  w Warszawie, 
chodząc z Łebedcm, źe prow a­
dzi on wywiad. Na jednej z 
ulic W arszawy pokazywał mi 
on szereg fotograf i j, r .  łn. 
ówczesnego p iem jera  Jędrze-

jewicza i ministra Sprawie­
dliwość Michałowskiego. Po­
wiedział też, iż wie, gdzie 
mieszka radca Iwachow i że 
dostęp do niego jest bardzo 
łatwy.

Towarzyszka dla Łebeda
Kiedyś Bandera pytał mnie, 

czy nie znam jakiejś kobiety, 
która mogłaby być pomocna 
Łebedowi. Odpowiedziałem 
mu wówczas, że nie znam ni­
kogo takiego.

W dłuższej rozmowie z Ban 
derą dowiedziałem się od nie­

go nazwisk dwóch kobiet, z po 
śród których miał on wybrać 
towarzyszkę dla Łebeda w 
Warszawie. Były to: Czeme- 
ryńska i Hnatkiwska. Wy­
wnioskowałem, że Bandera 
postanowił wysłać Haatkiw- 
ską.

Tajemniczy gość z  Warszawy
Maluca na pytanie, co mu 

jest wiadome w sprawie za­
bójstwa min. Pierackiego, od­
powiada, iż na jednym  z kon­
taktów organizacyjnych w dn. 
25 czerwca 1954 r. spotkał się 
z Myhalem, od którego dowie­
dział się, że przyjechał „gość 
z Warszawy* . Dał polecenie 
Myhalowi, by zorganizował 
spotkanie na Czerwonym Mo­
ście we Lwowie. Oskarżony 
nic konkretnego o tym gościu 
z W arszawy nie wiedział, do­
myślał się jednak, że to jest 
sprawca zabójstwa min. r ie -  
rackiego, a domyślił się tego 
na podstawie następujących 
danych: gdy przeczytał w
dniu zabójstwa pierwszy do­
datek z rysopisem tam poda­
nym, sądził, że może to jest 
Łebed, gdy później przeczy­
tał dokładny rysopis znacznie

różniący się od rysopisu Łe- 
beda. doszedł do pizekona- 
nia, że to właśnie musiał być 
„ren gość". Pierwsze spotka­
nie nie doszło do skutku, wo­
bec czego oskarżony nazna­
czył drugie i podał hasła. Na 
jpotkanie to przyszedł tylko 
naczm arski, którego Maluca 
znał już poprzednio. Na na­
stępne spotkanie również 
przyszedł tylko Kaczmarski. 
Jak oskarżony odniósł w ra­
żenie, Kaczmarski chciał się 
upewnić, czy miai prawo 
rozmawiać z owym przyby­
szem. Maluca, który wiedział, 
ze przybysz ów przyjechał z 
Lublina, wymienił Kaczmar­
skiemu adres Czornija we 
Lwowie. Wówczas wątpliwo­
ści Kaczmarskiego upadły i po 
chwili zjawił się ów osobnik.

Rozmowy sgiskowsów
Oskarżony podaje, 

dziaŁgo po raz pierw^zy^ W 
czasie tego spotkania nar Czer­
wonym Moście osobnik ów za­
czął mu opowiadać, lecz oskar 
żony powiedział inu, by o tej 
sprawie nikomu nie mówił, a 
i on sam nie jest upoważnio­
ny do jego badania. Tu oskar­
żony podaje, że w organizacji 
był zwyczaj badania wyko­
nawców pewnych aktów. O- 
sobnik ów oświadczył oskar­
żonemu, iż wszystko, co pisze 
prasa o ucieczce po zamachu 
na m inistra jest prawdą. Na 
pytanie oskarżonego co do 
płaszcza i kokardki nic nie od­
powiedział, a tylko uśmiech­
nął się. Co do bomby oświad­
czył, że czynił wszystko, by 
bomba wybuchła, jednakże 
czuł, że „nic się w niej nie ro­
bi", wobec czego postanowił 
strzelić do m inistra z rewol­
weru, opowiedział też, że sl rze 
łał do posterunkowego. Dodał 
dalej, że po zamachu poszedł 
na jakieś spotkanie, ale nikt 
nie przychodził, wobec czego 
na własną rękę postanowił

KUCHENKI Ind o l a k ie ro w a n o  o d  140 W y b ó r  m e b l i ,  t a p c z a n ó w .  R a d c lic k i ,.
Ś w ia t  30, w p r o s t  C h m ie ln e j .

Nowy

Zarząd Miejski przed Sadem Praty
o odszkodowania za nieprawne zwolnienia

pracowników w wodo-Sąd P racy  wyznaczył na dzień 12 
grudnia se rję  procesów w ynikłych 
i  powodu redukcyj pracowników 
w wodociągach i kanalizacji m iej­
skiej. Zredukow ani w ystąpili ze 
skargam i pow ołując się nato, iż 
zwolnienie ich nastąpiło w sposób 
dotąd n ieprakty  kowany. Uprzednio 
bowiem władze m iejskie redukow a­
ły pracowników  wodociągów za 6 
miesięcznem wypowiedzeniem.

N a te j podstawie 14 zwolnionych 
z pracy żąda 6 m iesięcznych odszko­
dowań, D la ustalenia w arunków

zwalnianiu- 
ciągach, pełnomocnicy zredukow a­
nych powołali w charak terze świad 
ka b. p rezydenta miasta, inż. Sie­
mińskiego.

Porządki na Kole
Dn. 30 ub. m. w iceprezydent Po- 

hoski dokonał symbolicznego prze­
bicia tunelu, w którym  budowany 
jest kolektor dla odwodnienia Ko­
ła. K olektor o długości 720 metrów 
przechodzi pod cm entarzam i kato­
lickim  i  żydowskim.

uciec#Owym mężczyzną, 2 k;tó 
.rym niiał się spotkać, był rze 
komy Skjba, o którym Malu­
ca dowiedział się ż prasy, że 
został aresztowany w owine- 
muende. Po powrocie llnat- 
kiwskie-j do Lwowa, Maluca 
dowiedział się, że owym Insy- 
bą jesi Łebed. Już przy pierw- 
szem spotkaniu oświadczył o- 
skarżonemu ów przybysz z 
Warszawy, źe chce ucieitać 
z Polski. Po kilku dniach 
skarżył się oskarżonemu na 
brak dobrze zakonspirowane­
go miejsca zamieszkania, wo­
bec czego oskarżony Maluca 
wystarał mu się o mieszkanie. 
W początkach lipca oświad­
czy) oskarżonemu, że chce u- 
ciekać do Czechosłowacji.

Tu osk. Maluca dokładnie 
opisuje przejście Maciejki 
przez granicę Czechosłowacji 
i udział w tem poszczególnych 
oskarżonych, t. j. Zaryckiej,

Raka, My hala.
Następnie Maluca omawia 

planowane zamachy na woje­
wodę Jeżewskiego oraz pod* 
komisarza Kossobudzkiego.

Po przerwie obiadowej osk# 
Maluca w dalszym ciągu skła­
dał szczegółowe zeznania od­
nośnie zabójstwa dyr. Babija#

Zkolei szereg pytań stawia­
ją  prokuratorzy: Rudnicki
i Żeleński.

Tak na pytania prok. Żeleń­
skiego oskarżony wyjaśnia, że
od Maciejki dowiedział się, iż 
byt on meldowany w Warsza­
wie, jako Włodzimierz Olszan 
ski.

Na pytanie obrońcy swego, 
Szlapaka, co przekonało o- 
skarżonego o konieczności zło 
żenią dopiero dziś swego wy­
jaśnienia, oskarżony podaje, 
że metody, stosowane przez 
O. U. N. uważa za niewska­
zane, przedewszystkiem dla 
dobra narodu ukraińskiego, 
ponieważ doprowadziły ona 
do tego, że strzelano nietylko 
do Polaków, ale również i dtf 
swoich ludzi.

Tak zastrzelono dyr. Babi­
ja, a ostatnio oskarżony do­
wiedział się, iż zastrzelono Md 
rję Kowalikównę, należącą 
do organizacji, bezpośrednią 
współpracowniczkę przez dłuż 
szy okres czasu oskarżonego, 
który miał o niej jak  najlep­
szą opinję. W fakcie tym o- 
skarżony widzi skutek tego 
zaślepienia w metodach stoso­
wanych tylko dlatego., ż e je s t 
chwilowy efekt, sprawiający 
wrażenie bez uwzględnienia i 
zastanowienia się, czy przy­
nosi to korzyści społeczeństwu 
ukraińskiemu wogóle? ^

Na dalsze pytanie obrońcy 
Szłapaka oskarżony wyjaśnia, 
iż jest przekonany, że zabój­
stwa Kowalikówny dokonali 
członkowie O. U. N. tem, że 
Kowalików na została zabita 
przez członków organizacji, 
nie mówił mu sędzia śledczy#

Na pytanie adw. Szłapaka, 
czy w czasie swej przynależ­
ności do O. U. N. i udziału w 
naradach krajowej egzekuty­
wy oskarżony zaznaczał swe 
odmienne stanowisko, co do 
taktyki organizacji i krajowej 
egzekutywy, oskarżony wyjaś 
nia, że w tym wypadku przy­
znaje się jeszcze raz do winy# 
mimo, że posiadał pewne wąt* 
pliwości nie podnosił ich, uie- 
mniej jednak podczas swych 
czynności organizacyjnych 
przyczynił się w dużym stop­
niu'do złagodzenia metod dzi* 
łania.

Policjanci wykładowcami
w wypadkach ruchu kałowego

Komendant P.P. woj. War­
szewskiego wystąpił z cieka­
wym projektem do władz szkol 
nych, by przy wykładach o 
wypadkach ruchu kołowego, 
które urządzane będą z zale­
cenia Ministerstwa Ośw.aty w 
szkołach powszechnych i śred 

to w charaknich, użyto t terze wy­
kładowców przodowników i

posterunkowych P. P. obezna­
nych z ruchem kołowym. Poli­
cjanci wykładowcy opowiadać 
będą w szkołach o katastro­
fach na drogach publicz­
nych, przepisach przechodze­
nia przez jezdnię i drogi j .t. p. 
Rzecz zrozumiała, że wykła­
dy takie prowadzić będą poli­
cjanci z. cenzusem, szkolnym.

Wybory lia wyiszytit uczelniach
Wobec wznowienia zajęć na 

wyższych uczelniach w War­
szawie podjęte będą przygoto 
wanie do rozpisania nowych 
wyborów w stowarzyszeniach 
akademickich. .Wybory te od­

być się mają w m. lutym  1936 
roku. Rektoraty sprawdzą wy­
kazy członków stowarzyszeń 
tak, by w wyborach uczestni­
czyli jedynie faktyczni słucha­
cze uczelni.
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Nieoczekiwane natarcie wojsk Negusa
było tajemnica sułtana szczep Jiw pustyni Danakil

S P E C I A L
5 -lAMPOWY z  PROSTOWNICZA

Twierdza Des ja, w której 
przebyw a obecnie Negus, est 
zaledwie o kilka dni drogi 
oddalona od Addis Abeby. 
G dyby Włosi zajęli Desję, 
droga do abisyńskiej stolicy 
Siałaby' otworem. Lecz dostęp 
do te j tw ierdzy jest możliwy 
ty lko z zachodu. Z połnocy 
bronią je j potężne góry, któ 
rych przejście trwałoby dłu­
gie lata.

Włosi postanowili zająć w 
jak  najszybszym czasie ten 
w ażny punkt strategi szny. 
D latego też ruszyli przez pu­
sty nię, sądząc, że tanki i pie­
chota oędą mogły szybko się 
poruszać. Pierwszy etap pro­
wadził1 do rzek Awasz, w 
k tórej ponoć przez cały rok 
miała płynąć woda. V rze­
czywistości zaś ta  rzeka jest 
podobna do wszystkich .nnych 
i zek pustynnych. W yplywa 
Ona z gór, położonych na po 
łudniu, i płynie na zachód, w 
stronę morza. G dy dopływa

jednak dc pustyni Danakil jej 
nart staje się coraz powol­
niejszy i nagle wśród pustyni 
rzeka znika z powierzchni 
ziemi.

Już drugiego dnia Włosi, 
zaczęli odczuwać w ielkie zmę 
czenie. Prażące słońce i ośle-

fdające piaski pustyni dawa- 
y się im silnie we znaki. C o­

raz w olniej posuwali się na­
przód. Żołnierze nic myśleli 
już o zasadniczym celu w y­
praw y, o zdobyciu Desji. P ra­
gnęli łyku  wody, nieco cienia, 
lub m ałej łączki, k tó iaby  aa 
chwilę przerw ała nużącą jed- 
nostajność pustyni.

Podczas dnia smażyli s,ę 
wprost na słońcu, w nocy zaś 
musieli odpierać ataki m iej­
scowych szczeoów. Główne do 
wództwo włoskie wiedziało 
o istnieniu tych . szczepów. 
Wiedziało również, że władca 
tych ziem, sułtan Aussa, jest 
zaciekłym wrogiem Negusa. 
Chciało więc przeciągnąć go

O stbliw e zw yczaje parlamentu angielskiego
Deputowani siedzą w cylindrach, a nogi trzyntają

na pulpitach
Goi ączkuwy okres wy bor- 

ćzy w Anglji n, inął. W tych 
dniac h odbyło się pierwsze po­
siedzenie parlamentu. Więk­
szość wybranych posłów to 
stare wygi parlamentarne. L 
nowowybranych posłów pew­
na część zasiadała już k edyś 
w parlamencie, a tylko niezna­
czna garstka zalicza się do no­
wicjuszów.

Ći ostatni właśnie m uszą ba­
cznie obserwować życie parla­
mentarne i zżyć się z dziwne- 
mi i staremi tradycjam i, by się 
zadomow ić w parlamencie.

Gdy nowy poseł po raz pier 
wszy przybywa do gmachu

{iar lament u, jest ostro Lontro- 
owany przez policjantów i 

straż marszałkowską. Musi po 
kazać dowód i legitymację po­
selską. Ta procedura odbywa 
się tylko jeden raz. Mraż mar­
szałkowska odznacza się bo­
wiem świetną pamięcią.

Każdy poseł pogada własny 
wieszak, na którym jest umie­
szczona tabliczka z jego naz­
wiskiem. Poza tem na każdym 
wieszaku znajduje się różow7a 
szarfa... na broń. Za dawnych 
czasów, gdy posłowie nosili 
przy sobie szable, musieli je za 
wiesić na wieszaku ponieważ 
na salę posiedzeń nic Wolno by 
ło wchodzić zbrojnym

Na "ali posiedzeń panują ró­
wnież stare tradycje. Marsza­
łek, w todze i peruce zjawia się 
na sali, trzym ając w ręku czar 
ną, długą, okutą laskę. Gdy ja ­
kiś z posłów ma zabrać głos, 
marszałek trzykrotn e stuka 
laską w podłogę i mówi: „Od­
daję głos memu szanownemu 
przyjąć ielowi".

Posłowie mogą siedzieć na 
i^ ii w kapeluszach, które w 
czasie przemówień muszą jed­
nak zdjąć.

p oza tem i dziwacznerai W - 
dycjami, do których musi się 
nowy poseł przyzwyczaić i któ 
rych nieprzestrzeganie może 
go narazić na przykrości, jest 
on narażony na wiele jeszcze 
innych kłopotów. Musi bvć 
przygotowany nuto, że każdy 
lego wyborca może sie do nie­
go pryw atnem  mieszkaniu i 
mi. Test on wprost zasypyw a­
ny listami. W ciągu roku odpo­
w iada na około 5.000 listów. 
Liczba ta wzrasta w miarę po­

pularności posła.
Wyborcy niezawsze zadawa 

łają cię pisaniem do swego po­
sła. Często odwiedzają go w je 
go prywatnlem mieszkaniu i 
pioszą o rady i zarazem o... po­
życzki.

Nie jest więc rzeczą łatwą 
być posłem w Anglji. A mimo 
to każdy prawie Anglik marzy 
o tem, by zasiąść w parlamen­
cie.

na swą stronę. O d dłuższego 
czasu prowadzono p ertrak ta­
cje w te j sprawie. Sułtan dał­
by się może nakłonić, oczyy, i- 
śoie za sowitem wynagrodze­
niem gdyby nie włoskie samo 
loty. 1 v łom swego czasu ostrze 
liwali ludność danakilską, wy 
b ija jąc  w pień przeważnie 
dzieci i kobiety. Tu niezmier­
nie oburzyło Danakilów i zrau 
sili swego władcę do zaw ar­
cia aktu  przyjaźni z Negu­
sem.

Sułlan Aussa w raz ze swy­
mi dzikim wojownikami na-

Sadał na Włochów i przeszka- 
zał im w posuwaniu si^ na­

przód do czasu, aż z Dżydżigi 
przybyło regularne wojsko 
abisyńskic i rozgromiło w y­
cieńczonych W łochów.

Spotkania z Abisyńćzykami 
Włosi się nie spodziewali. 
WyvTiad włoski pointormował 
dowództwo, że na pustyni Da- 
naki' niema wojska abisyń- 
skiego, że Włosi nie napotka- 
ią na pustyni na silny opór. 
B^dą więc mogli z łatwością 
dotrzeć do rzeki Awasz i tani 
zaopatrzyć się w wodo.

W rzeczywistości jednak 
spiaw a w yglądała inaczej. 
I kazanie się Abisyńczyków 
do reszty zniechęciło zmęczo­

nych żołnierzy włoskich.
Czarni z łatwością uporali się i 
z najedżdźeą. Piaski pustyni
wchłonęły w siebie wieiką .
ilość krw i włoskiej. Włosi zo- I  ■P" |  g Wg fea
stali rozgromieni i n a raz ie ! JJ ł j f ł * K r W I l  n t n  
dostęp do twrerdzy Daoje jest 
nadal uniemożhwiony. p

CLparat unjsokięj klasy 
o niskiej cenie

P a t r o n k a  r y b a k ó w  k a ^ b s k i t ó
medalik, w yobrażający śwuę . . . .  ' RNietylko wśród górników-, 

ale również rybaków kaszub ­
skich najwńększą czcią cieszy 
się św. Barbara. Dzień te j p a ­
tronki specjalnie uroczyście 
obchodzony jest przez lud 
nadmorski. W Jastarni jest to 
najw lęlcsze święto parafjalne. 
Rybacy w d lin  tym  zakupują 
nabożeństwo, odprawiane ui-o 
czyście. Śpiewane są supłlka- 
cje z proabą o dobre połowy. 
Każdy rybak, w yjeżdżający 
na połów nosi ze sobą albo
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tą, lub je j ooiazek. n ybacy 
w razie grożącego niebezpie­
czeństwa na morzu tylko tę 
świętą wzywm ją. Rybaczki zas 
modlą się o opiekę nad żegla­
rzami i obfite połowy dia 
swych braci i ojców. Pod Puc­
kiem opowiadają, że pewien 
rybak  z Rewy w yjechał w 
dzień św. B arbary na morze, 
a gdy pow7racał zerwała się 
burza. I czynił wówczas ślub, 
że o ile święta w yratu je  go 
z topieli, nigdy w dniu po­
święconym św. Barbarze nie 
będzie wyjeżdżał na morze. 
Św. B arbara wysłuchała mo­
dlitw y i rybak dożył lat vO-u.

Patronką m arynarzy jest 
też św. Łucja (13 grudnia). 
Imię Łucja z tego względu 
jest bardzo popularne wśród 
dziewcząt w okolicach Puc­
ka.

Przypaiek -  przyjacielem detektywa

— W ynos iie stąd Matyldo: Nie 
przeszkadzaj mi, bo akow panjuję do 
pięknej pieśni miłosnej!...

John I eoghton, jeden z k ie­
rowników Scotland Yardu, 
wydał dzieło o znaczeniu przy 
Dadku w krym inalistyce. Swo 
je  wywody popiera w leloma 
p rży kładam i wziętemi z życia. 
Poniżej podajem y dwa najcie 
kawsze z nich.

Wpobliżu Johannesburgu 
znaleziono w chacie zwłoki 
pewnego poszukiwacza dja- 
mentów, Anglika, Edwarda 
Craigtona. Craigton padł olia 
rą ciężkiego postrzału. Poza 
tem zwłoki były pokryte ca­
łym Szeregiem drobniejszych
ran. Lekarze nie mogli stw ier
dzić czem i w jak i sposób te 
rany były  zadane ? Detektywi 
również nie potrafili ustalić 
kto dokonał zabójstwa. Zdawa 
loby się, ze ta sprawa pój­
dzie w. zapomnienie i że zabój 
ca ujdzie karzącej ręce spra­
wiedliwości, gdyby władzom 
nie przyszedł z pomocą przy­
padek.

Po k ilku tygodniach policja

osadziła w feTęzfemu za drob­
ne przewinienie pewnego ga­
datliwego Frani nza. Lancelrn, 
tak się nazywał ów Francuz, 
opowiadał swym towarzyszom 
w celi różne niestworzone hi- 
storje. Miedzy mnemi opowie 
dział im o wielkim djamencie, 
k tó ry  widział na własne oczy. 
Wśród więżnów rozgorzała za 
ciekła dyskusja. Podczas d y- 
skusii Lancelin w- mienił na­
zwisko ( Jraigtona. To go zgubi 
lo, a zarazem przyczyniło się 
tlo w yjaśnienia tajem nicy ża­
bć istwa.

Jeden z więźnióv doniósł 
o wszy lukiem władzom, ie  
wzięły Lancelina w krzyżowy 
ogień pytan i Francuz wkoń­
cu przyznał się do winy. Craig 
ton znalazł w ielki djament, 
k tóry  wzbudził zazdrość la n -  
celina. Postanowił za wszelką 
cenę zostać jego właścicielem. 
Pewnej nocy zakradł się do 
chaty Craigtona i strzelił do 
kolegi. Gdy padł strzał, dja-
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ZyB, jak zbój -  zginął marnie
Tajem nicze sam obójstw o m iljonera — hulaki

W zeszłym tygodniu w Bu­
kareszcie popełnił samobój­
stwo miljoner, Gui Aslan. W 
zw iązku z tem samobójstw em 
wyszła najaw  n :ezwykle sen­
sacyjna okoliczność.

Przed dwoma łaty w Buka­
reszcie zamordowano m ilio ­
nerkę Helenę Asłan. O  doko­
nanie m orderstw a oskarżono 
groźnego bandy tę rum uńskie­
go, Tatę Mossu. Mimo. że ban­
dyta w ypierał się w inv i za­
klinał się na wszystkie świę­
tości, że nigdy nie widział za­
bitej, mimo, że poszlaki prze­
ciw niemu były  słabe, sąd 

rzysięgłych skazał go na 15 
at więzienia.r,

Zrazu podejrzeń! s padło na

syna zabitej, na Gui. Podczas 
przesłuchania młodz-eniec mie 
szał się i nie mógł dokładnie 
podać, gdzie przebyw ał pod­
czas dokenyw ania zbrodni. 
Poza tem w ręku zabitej zna­
leziono pukiel włosów, które 
do złudzenia przypom inały 
włosy Gai. Sędzia zdołał rów­
nież ustalić, że między m atką 
a synem często dochodziło do 
aw antur, naskutek hulaszcze­
go życia rozpieszczonego je ­
dynaka.

Te wszystkie okoliczności 
nie przekonały jednak sę­
dziów przysięgłych. Uważałi 
Mossu za winnego zbrodni 
i surowo go ukarali.

Zaraz po procesie zmarł mąż

zabitej m iljonerki i Gui odzie­
dziczy7! w ielki m ajątek. Dopie 
ro obecnie mógł oddawać się 
hulaszczemu życiu, nie będąc 
kontrolowany przez nikogo. 
O lbrzym ia ilość pieniędzy 
całkiem go oszołomi' a. Stał się 
narkomanem i przepuszczał 
pieniądze przy zielonym sto­
liku. Przed kilkom a dniami 
przegrał podczas jednej tylko 
nocy 200.000 lej.

W zeszłym tygodnia Gui 
popełnił samobójstwo. W i­
docznie „znudziło" mu się 
życie. D esperat zostawił list, 
w którym  donosi, że zabił 
matkę i że Tata Mossu został 
niewinn:e skazany.

ment trzym any kurczowo 
przez /n g lik a , eksplodował, 
lego rodzaju eksplozje d ja- 
mentów należą do rzadkości, 
to te? zabójca przeraził się i 
uciekł, pozostawia j |c  przed­
ni iot swych marzeń w rękach 
umierającego.

* * *
W Chicago znaleziono pew- 

nego buchaltera wielkiego ma 
gazynu towarowego zabitego 
w jego kantorze. Okno małe­
go pokoiku, znajdującego się 
na 8 piętrze było w chwili do­
konaniu morderstwa otwarte. 
Jedyne drzwi, prowadzące do 
kantoru były zaink nięte z we­
wnątrz. Myśl, że zabójstwa do 
konano przez okno, musiała 
być zmiejsca odrzucona. W 
najlepszym wypadku, p rzy ­
puszczano wówczas, zabójca 
mógł strzelać z balkonu, przy 
legającego do innego pokoju 
i oddalonego od miejsca wy­
padku o jak ieś 8 metrów. Po­
zycja zaś zabitego wskazywa 
ła, że strzał pai Ił z innej stro­
ny. 1 ty7m razem spiaw a po­
szłaby w zapomnienie, gdyby 
nie przypadek.

W domu mieszczącym się na 
wprost domu towarowego do­
konano kradzieży. Podczas re 
w izji detektyw znalazł w po­
koju  na 9 piętrze przy oknie 
małą lornetę patówą. D etek­
tyw ciekawie spojrzał przez 
I( rnetkę na przeciw legły dom 
Ku swemu zdumieniu ujrzał, 
w nętrze kantoru, w którym  
przed 10 dmami dokonano 
jemniczego morderstwa. ó7, 
mgnieniu oka wszystko staio 
się dlań jasne. Tajem niczy 
morderca zapomocą lornet k’ 
musiał obserwować buchalte­
ra i stąd oddał do niego celny 
strzał. Jeszcze tego samego 
dnia zaaresztowano lokatora 
tego pokoju. Okazało się, że 
rzeczywiście on dokonał m or­
derstwa. Przed pewnym cza­
sem pracował w domu towaro 
wym i straci! posadę wskutek 
zatargu z buchalterem . Obec­
nie pomścił swą krzyw dę.


